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Pokoju nie można okupić kapitulacja
Próky agresji

muszą być odparte silą
Były min. Eden wygłosił wczo­

ra j wieczorem wielkie przemówie­
nie w Bridlington, na którym 
stwierdził, że ostatni rob był bar­
dzo ciężki i trudny, przede wszyst­
kim dlatego, że wszystkie zapewnie 
nia Włoch i Niemiec okazały się 
nawodne. Każdy Anglik —- mówił 
Eden — pragnie pokoju, ale poko­
ju  nie zdobędziemy Ignorowaniem 
niemiłej rzeczywistości i nie oku­
pimy kapitulacją przed groźbami 
przemocy. Nawet najniepopraw- 
aiejszy optymista nie przyjmie już 
Żadnych obietnic z Berlina i Rzy­
mu. Weszliśmy w okres, w którym 
tylko akcja pozytywna dla przy­
wrócenia zaufania może mieć jakie 
kolwlek powodzenie. Obowiązkiem 
mocarstw pokojowych jest szybkie 
zorganizowanie się w skutecznym 
froncie pokojowym.

„Nie ma ani chwili do stracenia 
— mówił Eden — gdyż niebezpie­
czeństwo zagrażające Anglii ! za­
grażające pokojowi świata, jest 
dziś większe aniżeli kiedykolwiek 
p re d  tym od r. 1914. Następnie 
stwierdzę nieprzyjemną prawdę, że 
każdy krok rządów panów: Hitle­
ra i Mussoliniego obliczony był na 
zdobycie korzystnych punktów stra 
tegicznyoh i w ten sposób wywie­
rali oni nacisk na inne mocarstwa 
dla urzeczywistnienia swych am­
bitnych planów*".

Propozycje
Rządu sowieckiego
Dzienniki londyńskie donoszą, 

te  Rząd sowiecki przedłożył obec­
nie Rządowi brytyjskiemu I fran­
cuskiemu konkretne propozycje. 
Tekst tych propozycyj nie jest na­
razić znany.

Trzeba więc wyjaśnić ponad 
wszelką wątpliwość — mówił p. E- 
den dalej—że czas agresji minął i 
że akty przemocy niezależnie od 
tego, czy będą skierowane przeciw 
ko małym, czy wielkim państwom, 
będą odparte siłą. Zasadę tę musi­
my przeprowadzić do jej ostatecz­
nych następstw —- mówił poseł E- 
den — musimy bowiem odbudować 
zaufanie tak, by ludzie mogli się 
nareszcie zająć swymi codziennymi 
sprawami bez lęku, że każdej chwi 
ti mogą się znaleźć wobec żądania 
kapitulacji, lub zupełnego znłszcze- 
uia. Ta polityka zwrócona będzie

tylko przeciwko tym, którzy wy­
wołają ją przeciwko sobie jaskra- 
wymi aktami agresji.

Węgry pozostaną wasalem
osi Berlin-Rzym

Agencja Stefan! ogłosiła nastę­
pujący komunikat urzędowy:

Hr. Tełcki i hr- Csaky odbyli w 
czasie swej wizyty rzymskiej kil­
ka rozmów z Muaolinim i z hr. 
Ciano. Rozmowy te toczyły zię w

W razie wybuchu wojny
Ameryka weźmie w niej udział

Członek komisji spraw zagranicznych senatu amerykańskiego, 
demokrata Green, odbywszy rozmowę z prezydentem Boosevel- 
tem i płk. Llndbergiem, oświadczył przedstawicielom prasy, iż 
w wypadku powszechnego konfliktu w Europie „Stany Zjedno­
czone nie mogłyby pozostać poza jego nawiasem".

atmosferze serdeczności ? wzajem- 
rego zaufjnia, która eharaktery- 
zyir stosunki ścisłej przyjaźni, 
istniejącej między obu państwami. 
Poddano głębokiemu zbadaniu naj 
ważniejsze sprawy, w szczególno­
ści zaś sprawy Europy Środkowej 
i Naddunajskiej, uwzględniając 
również ostatnie wydarzenia i sy­
tuację obecną. Stwierdzono z za­
dowoleniem wyniki, osiągnięte 
przez oba Rządy w interesie jak 
największej stałości i to zarówno 

dziedzinie politycznej jak i eko 
nomicznej oraz ponownie potwier 
dzono wspólny zamiar kierowania 
* łasnej działalności k u  celom 
sprawiedliwości i pokoju, charak­
teryzującym oś Rzym — Berlin-

Jak Hitler zamierza odpowiedzieć Rooseveltowi
Perfidna taktyka Berlina

Próby wciagnieda małych państw do akcji przeciw Ameryce
Jak podaje agencja Havasa, wia 

do ności nadchodzące do Paryża, 
wskazują, że Berlin przygotowuje 
odpowiedź na orędzie prezydenta 
Roosevelta, której kanelerz Hitler 
udzieli w mowie swej przed „Reich 
stagiem" w dn. 28 kwietnia.

Według tych doniesień, Rząd Rze 
szy miał się zwrócić do ministrów 
spraw zagranicznych niektórych 
małych państw, wymienionych w 
orędziu, z zapytaniem, czy uważa­
ją, iż niepodległość Ich jest zagro­
żona przez Rzeszę. W konsekwen­
cji należałoby oczekiwać, że Hitler 
pragnie oprzeć się na deklaracjach 
tych Rządów, aby twierdzić, że 
szereg państw, wymienionych

Ś w ia t arab sk i
Sytuacja w Palestynie, Transjordanii, Iraku l Syfi

W drodze powrotnej * Londynu 
do k ra ju  zatrzym ał się w Stam bule 
prem ier Transjordanii Tevfik P a­
sz*. Oświadczył on współpracowni­
kowi pism a „Ozamhuriyet**, te obe­
cnie toczą się w Kairze rozmowy w 
spraw ie palestyńskiej. O ileby roko­
w ania te  nie doprowadziły do wyni­
ku, zastosowany zostanie p lan  an ­
gielski.

W kwestii ustosunkowania się 
przewódców panarabskłch do sy­
tuacji międzynarodowej, Tcvflk P a­
w n zaznaczył, że ze względu na to, 
iż Dula arabska zostanie w każdym 
razie zrealizowana, w Interesie F ran  
cji 1 Anglii leży poprzeć ruch a rab ­
ski.

W Transjordanii sy tuacja  została 
ostatnio zakłócona przez w targnię­
cie z Syrii kilku band, których za­
m iarem  było spowodowanie pow sta­
nia w Transjordanii i przerzucenia 
tego powstania do Palestyny. Ran­
dy ^  zostały zlikwidowane, przy 
czym 48 napastników  poniosło 
śmierć. Obecnie w Transjordanii pa 
nuje znów spokój.

N aw iązując do sytuacji w Iraku 
po zgonie króla Ghazi 1-go, prem ier 
podkreślił, że śm ierć ta  poruszyła 
wszystkich Arabów. Obecny regent 
Iraku  odznacza się, mimo swej mło­
dości, wysoką kul tu rą umysłową i 
cieszy się ogóbią sym patią.

przez prezydenta 
uych, nie czuje się

SL Zjednoczę-1 grożona przez Rzeszę, aby w ten 
bynajmniej za-1 sposób odrzucić apel Roosevelta.

Eskadra japońska
udała się na Morze Śródziemne?

„K urier W arszawski" podaje z Londynu niepotwierdzo­
ną n a  razie wiadomość, że na morze śródziemne płynie es­
kadra  32 jednostek floty japońskiej w składzie: 2 krążow­
ników, 12 torpedowców, 12 łodzi podwodnych i 6 kontr- 
torpedowców. F lo ta  ta  m a odwiedzie porty  włoskie około 15 
m aja.

Jeśli wiadomość ta  się spraw dzi, m anew r m ocarstw  tró j­
k ą ta  Berlin —  Rzym — Tokio, byłby zbyt przejrzystym  by 
mógł kogokolwiek wprowadzić w błąd. Naw et wzmocniona 
eskadram i niemiecką i jap o ń sk ą  flo ta włoska będzie bez­
silna wobec zadania, w ydarcia Anglii i F rancji panowania 
na morzu śródziemnym. Może więc chodzić tylko o manewr, 
m ający na celu odwrócenie uwagi od jakiegokolwiek in­
nego tea tru  operacji i w zwią zku z tym  w Londynie istnie­
ją  niewątpliwe obawy o Danię i kontrolę dostępu na Bał­
tyku.

ROZMOWY Z TURCJĄ TRWAJĄ
Dyplomatyczny korespond. Reu­

tera donosi, iż rozmowy z Turcją 
trwają. Wiadomośei, jakoby zo­
stały już zakończone są nieśoiłe. 
Stanowisko Turcji w szczególności 
o ile chodzi o jej interesy na Bał­
kanach zostało wyjaśnione.

Rozmowy z Turcją będą konty­
nuowane równolegle z toczącymi 
się rozmowami i innymi krajami.

Amerykańskie lotnictwo
w oświetlenia Lindbergha

Przemyt żywności
do głodującej „Trzeciej" Rzeszy
Jak donoszą z pogranicza nie­

miecko » litewskiego, w ostatnim 
czasie wzmógł się na granicy prze­
myt koni i produktów żywnościo­
wych. Ostatnio celnicy niemieccy

przetrzymali w różnych punktach 
nadgranicznych 26 przemycanych 
koni. W okolicy Szagotpen skon­
fiskowano 100 kg. przemycanego 
masła.

Po odbyciu dłuższej konferencji z 
Booseveletein, płk. Lindbergh wy­
głosił referat wobec kom itetu tech­
nicznego lotnictwa, złożonego z eks­
pertów lotnictwa, arm ii, m arynarki 
oraz cywilnych linii kom unikacyj­
nych. W referacie swym płk- Lind­
bergh podkreślił konieczność uczy­
nienia przeg S tany Zjednoczone du­
żego wysiłku w kierunku podniesie­
nia walorów technicznych swego lot 
nictwa. W tym  celu, zdaniem Lind­
bergha, na leży przyśpieszyć oraz u-

dssieiić jak  najszerszego poparcia p ra 
com naukowym i badawczym z dzie­
dziny aeronnutykl, gdyż jest to  pod­
staw ą rozwoju jakościowego lotnic­
twa.

Po wygłoszeniu referatu  płk. Lind­
bergh w raz z członkami komisji uda­
je  się na zwiedzenie centrum  studiów 
lotniczych w Langleyfield oraz woj­
skowego centrum  badawczego w 
W rlghtfleld, po czym zwiedzą rów­
nież w arsztaty  lotnicze m arynarki w 
Filadelfii.

Burze w Prusach Ws h idnth
W ostatn ich  dniach przeszły nad 

P rusam i Wsch. silne burze, które w
niektórych miejeenwościach w yrzą­
dziły znaczne szkody. I  tak  w m iej­
scowości Rilbach °d uderzenia pio­
runa spaliły się zabudowania gospo­

darskie jednego z rolników, przy 
czym właściciel zginął porażony plo 
runem. W miejscowości KapUtainen 
również od uderzenia pioruna spali­
ło się kilka budynków.

W tym celu postanowiono rozwi­
jać jak najbardziej usilnie polity­
kę współpracy z państwami za­
przyjaźnionymi. (PAT.),
< a p p i: ( l O B a m w H P M n H n w M M M M H P

Flota niemiecka
przebyła kanał

La Manche
Flota niemiecka, która wyruszy­

ła ku brzegom Hiszpanii, przepły­
nęła wczoraj po zachodzie słońca 
przez kanał La Manche, udająo 
się w kierunku południowym.

Potęga
lotnictwa angielskiego

Kapitan Bałfour, podsekretarz 
stanu lotnictwa angielskiego ©• 
świadczył w wygłoszonym przemó­
wią tu: „Otrzymaliśmy dane sta­
tystyczne o naszych samolotach 1 
mogę powiedzieć, że potęga aii po­
wietrznych Wielkiej Brytanii prze­
kracza obecnie nasze przewidywa­
nia".

Pożar 
w wiezieniu

Wczoraj wieczorem w więzieniu 
Worcester County (stan Massa­
chusetts w Ameryce) wybuchł 
gwałtowny pożar. Wśród 250 prze 
bywających tam więźniów wybu­
chła panika. Trzech w«ęźn!ów zgi­
nęło w płomieniach, a 15 odniosło 
ciężkie obrażenia.

Hitlerowcy w Polsce
zn iew aża ją  państw o  polsk ie

PAT donosi; Przed Sądem Okrę 
gowym w Chojnicach stanął w 
środę obywatel niemiecki Heinz 
Wyedtke, lat 21, z Berlina, oskar­
żony o znieważenie Państwa Pol­
skiego. Jak swego czasu komunr 
waliśmy, Wuedtke, jadąc tranzy­
towym pociągiem niemieckim do 
Prus, podczas postoju na dworcu 
chojnickim obraził urzędnika ko­
lejowego polskiego, przy czym do­
puści 1 się zniewagi Państwa Pol­
skiego. Został on natychmiast 
aresztowany.

Sąd skazał Wuedtkiego z art.

152 k. k. na karę 8 miesięcy wię­
zienia.

Sądy w Chojnicach rozpatrzyły 
w środę kilka innych spraw prze­
ciw obywatelom polskim narodo­
wości niemieckiej, oskarżonym * 
art. 152, wzgl. 170 k. k.

Skazany został szewc Ernst 
Węilandt z Chojnię na karę jedne, 
go roku bezwzględnego więzienia 
za słowną zniewagę narodu pol­
skiego: ponad to Sąd Grodzki a- 
karał Heinza Wernike j  Zapędowa 
na karę 8 miesięcy aresztu za roz­
siewanie fałszywych wiadomości,

Echa nieudałego spisku
agentów bitlerowskicłi w Argentynie

Władze sądowo - śledcze w Ar­
gentynie prowadzą dalsze energi­
czne dochodzenia w sprawie wy­
stąpień narodowo - „socjalistycz­
nych" w Argentynie, trzymając wy­
niki śledztwa w ścisłej tajemnicy. 
Do wiadomości publieznej przedo­
stało się jedynie to, że w związku 
Z tą aferą aresztowano w różnych 
miejscowościach kraju szereg oby­
wateli niemieckich i skonfiskowa­

no wielką ilość różnych dokumen­
tów i korespondencji, tudzież że w 
prowincji Tucuman istnieje nie­
miecka organizacja pod nazwą „Ar 
beiter Front", posiadająca dokład­
ny spis wszystkich Niemców, za­
mieszkałych w tej prowincji. Orga 
nizacja ta  miała otrzymywać sub­
wencja z Berlina. Działalnością jej 
zainteresowały się obecnie władze 
sądowe śledcze.



Papież wysiał do sekretarza sta­
nu. kardynała Maglione, list, na­
wołujący do krucjaty modłów o 
pokój Na wstępie listu Papież 
wspomina, że bezpośrednio po wy 
borze Pius 12-ty ogłosił orędzie, 
wzywające o pokój, a w dniu 
Wielkiej Nocy zwrócił się z tą sa­
mą modlitwą do Chrystusa, jako 
zwycięscy śmferci i dawcy łastk 
niebieskich. Obecnie, kiedy zbliża 
się miesiąc maj, w którym wierni 
modią się dc Najświętszej Marii 
Panny, Papież wyraża życzenie, 
aby w tym okresie wznoszono mo 
dły o pokój. Ta krucjata modłów 
winna być przede wszystkim pro­
wadzona przez dzieci, które wzo­

rem Chrystusa Papież otacza szcze 
gólną miłością. List zaleca, aby ro 
dzice codziennie prowadzili swych 
synów i córki, nawet najmłodsze 
przed oblicze Najświętszej Marii 
Panny, której ofiarowywać powin­
ni wraz z kwiatami swych ogro­
dów i pól również modlitwy swych 
dzieci. List wyraża dalej przeko­
nanie, że Najświętsza Maria Pan­
na wysłucha modlitwy i wyjedna 
u swego Boskiego Syna przebaczę 
nie dla ludzi, pokój dla serc, oraz 
braterską zgodę dla narodów. List 
papieski przytacza z kolei słowa 
Leona Wielkiego o miłości, z jaką 
odnosi się Chrystus do dzieci. Po­
leca odprawienie modłów we

Kometa
W gwiazdobiorze Andromedy poja- ] kazuje warkocz długości 13 pozor-

wiła się wyjątkowo jasna kom eta, wi 
dziana gołym okiem. O dkryta ona zo­
sta ła  przez H assella w Norwegii. Ob­
serw atorium  w Oslo zawiadomiło cen­
tra le  astronom iczne w Kopenhadze. 
Odkrycie zostało potwierdzone przez 
szereg obserwatorów zagranicznych i 
polskich. W dniu 18 b. m. w godzinach 
wieczornych pojawienie się komety 
zostało potwierdzone w Obserwato­
rium  Poznańskim . W Krakowie do­
strzeżono ją  w dniu 19 b. m. przed 
świtem, nisko na północnym wscho­
dzie. Dnia 19 b. m. dokonano szeregu 
obserwacyj wizualnych i fotograficz­
nych kom ety w Uniwersyteckim Ob­
serw atorium  w W arszawie, oraz wy­
sokogórskim  Obserwatorium  L.C.P.P. 
im. m arsz. Piłsudskiego w Czarnoho­
rze. Obserwatorium  warszawskie, u- 
zupelniając poprzednie dane komuni­
kuje: K om eta jest dostrzegalna bez 
trudu , gołym okiem. Ma barw ę żółta­
wą. Jasność jej zdaje się maleć. Wy-

nych ta rcz  księżyca. Biegnie szybko 
poprzez gwiazdozbiory Andromedy i 
Perseusza. W  Polsce je s t widziana nie 
m ai w ciągu całej nocy ponad pół­
nocnym horyzontem. J a k  wynika z ba 
dań widmowych, dokonanych w Niem 
czech w skład kom ety wchodzi m. in. 
cjan. Obserwatorium krakow skie w 
związku z ukazaniem  się kom ety przy 
pominą, że S tanisław  Lubieniecki już 
w r. 1667 w ykazał w swoim wielkim 
dziele historycznym  o kom etach, że 
wbrew dawnym poglądom, te  wędro­
wne ciała niebieskie nie zw iastują by 
najm niej groźnych wydarzeń, jak  woj 
na, mór, pożogi i t. d. śm iała  ta  myśl 
Lubienieckiego zwyciężyła i dzisiaj 
kom ety śledzone są tylko jako in tere­
sujące fenomeny natury , tym  ciekaw­
sze, że niespodziewane. W owych cza­
sach ten pogląd Lubienieckiego był 
pionierski i świadczył o wybitnej 
śmiałości myśli uczonego polskiego.

wszystkich miastach, wsiach i 
najodleglejszych wioskach, po 
czym udziela błogosławieństwa 
dizie ’iOin, które odpowiedzą na a- 
pel Papieża.

PAT. donosi z Berlina:
Punktem  kulm inacyjnym  obchodu 

50 rocznicy urodzin kanclerza była 
rew ia wojskowa na otworzonej au to­
stradzie przecinającej Berlin ze 
wschouu na zachód. Rewia odbyła się

F l o t a  U « S .  A .
rs Oceanie Spokojnym

Główne siły marynarki wojen-1 wydanymi w zeszłym tygodniu roz 
nej Stanów Zjednoczonych udały I kazami. 
się na Ocean Spokojny, zgodnie z |

„Wszystkie serca Imperium"
Churchill, przemawiając na ban 

kiecie „Canada Club", oświadczył 
m. in.:

„Polityka Rządu W. Brytanii 
mogłaby być krytykowana za brak 
głębi czy energii, ale nikt nie może 
utrzymywać, że Rząd nie uzbroił 
się w cierpliwość, albo nie okazał 
dobrej woli w dążeniu do uniknię­
cia wojny lub gotowości uczest­

niczenia w rozwiązaniach, wysu­
niętych przez inne narody dla za­
pobieżenia wojnie. W dalszych 
wywodach Churchill wyraził prze­
konanie, że wszystkie części impe­
rium brytyjskiego połączą się na 
wypadek niebezpieczeństwa, oraz 
podkreślił, że przekonanie to ży­
wią jednomyślnie „wszystkie ser­
ca Imperium".

Samolot niemiecki
nad Leodiam

Donoszą o incydencie, jaki za­
szedł w komunikacji lotniczej mię­
dzy Berlinem a Paryżem nad Bel­
gią. Samolot komunikacyjny li­
nii Paryż — Berlin przeleciał 19 
b. m. rano nad zakazaną strefą w 
pobliżu twierdzy Leodium w Bel­
g i i  Eskadra belgijskich samolo­
tów myśliwskich wezwała pilota 
do lądowania na najbliższym lot­
nisku. Pilot samolotu niemieckie
go po porozumieniu się drogą ra- j się w drogę do KoloniL

Tajemnicza łódź
podwodna

diową z portem macierzystym w 
Kolonii, wylądował w Brukseli. 
Samolot po wylądowaniu został 
obłożony aresztem i zbadany 
przez- oficerów belgijskiego lotnie 
twa wojskowego. Pilot miał o- 
świadczyć, że na mapach jego nie 
był oznaczony zabroniony teren 
nad fortecą Leodium. Po zbada­
niu sprawy przez władze belgijskie 
samoiot o godz. 12-ej w poł. udał

Ludność Nowej Szkocji zaalar­
mowana została pojawieniem się 
tajemniczej łodzi podwodnej, któ­
rą zauważono w porcie Halifaxu. 
Mimisterium obrony zarządziło do­

chodzenie. Koła urzędowe jednak 
nie biorą poważnie obaw rybaków, 
przypisując je podnieceniu umy­
słów w wyniku naprężenia mię­
dzynarodowego.

Przygotowania w Paryżu
na wypadek wybuchu wojny

Władze wojskowe w Paryżu wy­
dały zarządzenie, aby wszyscy 
mieszkańcy stolicy zaopatrzyli 
się w worki z piaskiem, które od 
kilku dni rozwożą już po mieście 
auta ciężarowe zarządu miejskie­

go. Worki z piaskiem w ilości od­
powiadającej liczbie mieszkań, wy 
dawane są za pokwitowaniem i 
odnoszone są do mieszkań, gdzie 
pozostają do dyspozycji i pod o- 
pieką lokatorów.

30 tys. ochotników
Jak oficjalnie komunikują z Lon - 1 od 20 do 30 tysięcy ochotników, 

dynu, w pierwszej połowie kwiet- co stanowi rekord werbunku w 
nia wstąpiło do armii terytorialnej | czasach pokojowych.

Ministerstwo Zaopatrzenia
w Anglii

przed politechniką, gdzie ustawiono 
wielkie trybuny. Tłum y dochodzące 
do setek tysięcy zgromadziły się po 
obu stronach tra sy  przem arszu. W 
lożach zasiedli: Rząd in corpore, kor 
pus dyplomatyczny, admirałowie, ge­
nerałowie oraz a ttaches wojskowi ob 
cych państw . Obok kanclerza na try ­
bunie zasiadł po lewej stronie prezy­
dent Hacha, z p rotektorem  N eura- 
them. Po praw ej stronie k s . Tiso z 
m inistrem  Durczańskym  w mundu­
rach gw ardii hlinkowców. Za kanele 
rzem stanął m arszałek Goering. Wiel 
ki adm irał Roder, gen. Keitel i gen. 
Pauchitsch, oraz poszczególni do­
wódcy okręgów korpusów. Defiladą do 
wodził dowódca 3-go korpusu gen. 
arty lerii Haase. Oficerowie salu to­
wali kanclerza nie ukłonem żołnier­
skim, lecz party jnym  podniesieniem 
rąk. Defiladę otworzył batalion sztan 
darów, prowadzący przeszło 300 
sztandarów  w szystkich broni niemiec 
kich. Sztandary  zajęły m iejsca z pod 
porucznikami, mianowanymi w tym

»»

W czwartek prasa niemiecka po 
daje wiadomości tylko na temat u- 
rodzin kanclerza. W sprawozda­
niach dużo miejsca poświęca się 
również nadaniu kanclerzowi Hi­
tlerowi obywatelstwa honorowego 
W. M. Gdańska. Prasa przytacza

roku. N aprzeciw  trybuny kanclerra,
n a  czele defilady kroczył pułk s to ­
łeczny m iasta  Berlina, mianowany o- 
becnie pułkiem  wielkich Niemiec, o- 
raz szkoła podoficerska w Poczda­
mie. Po czym maszerował pułk m a­
rynarki, szkoła podoficerów m arynar 
k i oraz pułk lotniczy. Maszerowało 
około 6 dywizji, liczących 70 do 80 
tys. osób z pułków pieszych. Prócz 
wymienionych powyżej pułku sto­
łecznego m arynark i i lotnictw a m a­
szerowały 3 pułki liniowe. Z pułków 
zm otoryzowanych przem aszerowały 
t. zw. dywizje lekkie, a  mianowicie: 
2-ga dywizja, 20 zmot. dywizja z 
Ham burga, 23-a zm otoryzowana dy­
wizja z Poczdamu, 1-sza dywizja pan 
cerna w W iemaru. Z kaw alerii prze­
defilował jeden pułk, oraz jeden pułk 
arty lerii konnej. Po defiladzie kan­
clerz udał się wśród entuzjazm u tłu ­
mu do kancelarii. Całość defilady s ta  
ła  pod znakiem  m otoryzacji i nowo­
czesnego uzbrojenia zm otoryzowa­
nego.

ti

przemówienie p. Forstera, w któ­
rym życzył on kanclerzowi Hitle­
rowi długiego życia i pełni zdro­
wia, oraz wyraził radość i wdzięcz 
ność z powodu przyjęcia przez 
kanclerza Hitlera honorowego o- 
bywatelstwa Gdańska (PAT.).

Siły napowietrzne
przed kanclerzem Hitlerem

Premier Chamberlain oznajmił 
w Izbie Gmin, że Rząd brytyjski 
postanowił utworzyć ministerhun 
zaopatrzenia. Ministerium to bę­
dzie załatwiało wszystkie sprawy, 
dotyczące zaopatrzenia armii lą­
dowej, zarówno regularnej, jak i 
terytorialnej, a także odpowie­
dzialne będzie za nabywanie i u- 
trzymywanie niezbędnych rezerw 
metalów i innych surowców, któ­
re potrzebne są dla wykonywania

programu obrony i zbrojeń.
Premier zapowiedział również, 

że w najbliższych dniach zgłoszo­
ny zostanie do Izby projekt usta­
wy, przewidującej pierwszeństwo 
dla zamówień rządowych. Kontro­
lę nad tą ustawą będzie miał mi­
nister zaopatrzenia. Premier o- 
znajmił, że na stanowisko minis­
tra zaopatrzenia powołany zosta­
nie dotychczasowy minister komu 
nikacji, dir. Lesli Burgin.

G e n .  L a i d o n e r
8 b. Czechosłowacji

Organ kół wojskowych Estonii ’ politycznych, nie może jej utrzy- 
„Sodur" („żołnierz") drukuje j e .1 mać. Gen. Laidoner podkreślił zde 
dną z ostatnich mów politycznych; cydowaną wolę obrony w społe- 
gen. Laidonera, wypowiedzianą w czeństwie estońskim j stwierdził, 
ścisłym gronie na zebraniu oficer że stosunki Estonii ze wszystkimi 
skim. Omawiając wydarzenia mię { mocarstwami są dobre I nie mogą 
dzynarodowe ostatnich miesięcy j  już być riaśoiejsze. Estonia musi 
generał wyraził przekonanie, że > bowiem pamiętać * zasadzie ne- 
Czechosłowację zgubił strach. utralności. 
przed wojną, brak zaufania we Wyliczając następnie siły i zna
własne siły i liczenie wyłącznie 
na pomoc mocarstw zachodnich. 
Winę za tragiczny upadek tego 
państwa ponoś; nie tylko Rząd, 
ale i armia i całe społeczeństwo. 
Czechy są przykładem, że pań­
stwo, które odzyskało wolność nie 
drogą walki, a drogą kombinacji

czenie poszczególnych mocarstw 
Europy t generał podkreślił, że naj 
ważniejszym czynnikiem bezpie­
czeństwa w Europie wschodniej 
jest Polska silna i skonsolidoda- 
na, prowadząca mądrą, przewidu­
jącą i dalekowzroczną politykę.- 
(PAT).

Przed pomnikiem Hussa
W środę i czwartek odbyły się 

w' różnych miastach w Czechach 
i  na Morawac.. manifestacje przed 
pom nikam i Hussa Tłumy Czechów 
gromadziły się, składając samo­
rzutnie wieńce i kwiaty. W P ra­

naaze przed pomnikiem Hussa 
placu przed ratuszem manifesta­
cje te przybrały tak żywiołowy 
charakter, że policja zmuszona by 
ła interweniować.

Po drugiej stronie
D i i i e s f r u

Po drugiej stronie D niestru na 
przeciw  Zaleszczyk, w gminie Łuka 
koło cukrowni na tery torium  rum uń­
skim  wybuchł pożar. Władze rum uń­
skie telefonicznie wezwały na pomoc 
polską ochotniczą s traż  pożarną z 
Zaleszczyk, k tó ra  w składzie 16 lu­
dzi w raz z całym  sprzętem  przepra­
w iła się łodzią do Rum unii i przez 
cztery  godziny walczyła z szalejącym

w skutek silnego w iatru  żywiołem.— 
Spłonęły 4 dem y mieszkalne i 8 bu­
dynków gospodarczych. Szkody w 
przeliczeniu na w alutę polską wyno­
szą 20.000 zł. P ożar zagrażał jednak 
poważnie sąsiednim zabudowaniom. 
S trażacy polscy po ugaszeniu pożaru 
byli przedmiotem żywiołowej owacji 
ze strony ludności rum uńskiej.

Jeszcze jeden obóz koncentracyjny
Ze względu na przepełnienie o . i centracyjnych został otwarty dal- 

tworzonych bezpośrednio po ane. J szy obóz koncentracyjny. (PAT.), 
ksji Czech i Moraw obozów kon- J

Prasa w b. Czechosłowacji
Wzięcie Czechosłowacji pod pro 

tektorat niemiecki odbiło się prze­
de wszystkim na prasie zarówno 
czeskiej, jak i niemieckiej na tery­
torium dawnej republiki.

Może ona pisać tylko to, co ,vy- 
chodzi z urzędowych biur nie­
mieckich, a z własnej inicjatywy 
wolno jej tylko chwalić ustrój to- 
talistyczny, ale i to bez nadmier­
nej przesady, bo w tym wypadku 
przewrażliwiona cenzura gotowa 
dopatrzeć się., złośliwej ironii.

Rezultat tak prowadzonej prasy 
jest ten sam co w Niemczech 
i Austrii: liczba czytelników kata­
strofalnie spada. Dnia 5 b. m. prze 
stał wychodzić jeden z najbardziej 
rozpowszechnionych w Czechoclo- 
.vacji dzienników — liberalny 
„Prager Tagblatt".

Dziennik ten tracił z dnia na 
dzień czytelników, ale dobiło go 
niedopuszczalne przeoczenie, dał 
przy jakiejś okazji zbyt małą po­
dobiznę pana Adolfa.

Wielka defilada sił zbrojnych 
„Trzeciej" Rzeszy w dniu urodzin 
kanclerza Hitlera zaczęła się od 
przelotu sił napowietrznych. Oko­
ło 15 min. trwał przelot kilkudzie­
sięciu eskadr wszelkiego typu, po­

cząwszy od eskadr pościgowych, 
a skończywszy na najcięższych 
bombowcach i transportowcach. 
Przelot odbył się w szyku bojo­
wym wzdłuż trasy defilady. (PAA)

Bojkot „osi“ przybiera na sile
Opinia światowa odwraca się 

coraz energiczniej od państw 
„osi". Dobrym miernikiem nastro­
jów społeczeństw zachodnich jest 
ich stosunek do wymiany handlo­
wej z państwami „osi".

Oto niemieckie linie okrętowe 
tracą pasażerów. Dwa wielkie o- 
kręty niemieckie „Europa" i „Bre­
men" jeszcze rok temu brały na 
pokład w angielskim porcie Sout­
hampton 500 do 800 pasażerów, 
obecnie zaś liczba ta spadla do 
50—60. W tych warunkach po­
dróż do Ameryki przynosi okrę­
tom poważne straty.

Włochy wycofały się z lb*H że­
glugowej do Afryki Południowej. 
Korzystają z tego, rzecz jasna, an­
gielskie linie i z innych krajów de­
mokratycznych, których okręty by 
wają teraz przepełnione.

Inny objaw bojkotu: Po zabo­
rze Cziech i przejściu przemysłu 
ceramicznego z

szy, Stany Zjednoczone przestały 
odbierać produkty tego przemysłu 
i przeniosły swe zamówienia do 
Francji, gdzie przemysł ceramicz­
ny bardzo cierpiał od konkurencji 
czeskiej.

Fabryk; w Czechach, a zwłasz­
cza w Sudetach, które pracowały 
przeważnie na eksport, są nie­
czynne.

Statut
państwowego instytutu 

geologicznego
„Monitor Polski" z dnia 20 łun. 

zamieszcza zarządzenie ministra 
przemysłu i handlu, ustalające 
statut państwowego Instytutu Geo 
logicznego. Zarządzenie 

Sudetów^ do R ze-|żyóe z dniem ogłoszenia.

II! DI P. K. 0.

Angielska rodzina królewska
w maskach gazowych

W  tych  dniach oauyły stę w  A n . 
gli ćwiczenia OPL. Rodzina króle w  
ska  znajdowała się w tedy w  zam ku  
W indsor, gdy rozległ się sygnał a- 
larmowy.

Cala rodzina, składająca się w o-

w ej chwili z  króla, królowej, ich 
dwóch córek oraz księstw a K ent, 
pośpieszyła w  m askach gazowych  
do schronu . urządzonego pod jedną 
z  baszt zamkowych.

Dnia 20 kw ietn ia 1939 r. odbyło 
się w PKO. dziesiąte publiczne pre­
miowanie książeczek oszczędnościo­
wych prem iowanych serii IV-eJ.

W premiowaniu brały  udział ksią 
żeczki, na k tó re  wniesiono w szyst­
kie w kładU  za ubiegły k w arta ł w 
term inie do dnia 2 kw ietnia 1939 r.

P rem ie po zł. 1.000 padły na 
N r.: 339.026, 351.688, 364.101,
374.087, 391.325.

Prem ie po zL 500 padły n a  N r.: 
300.716, 301.747, 302.502, 306.470,
318.25Q, 320.503, 324.315, 331.730,
335.055, 336.745, 344.454, 348.762,
352.826, 356.265, 357.726, 364.160,
365.347, 367.743, 371.925, 380.906,
386.242.

Po raz  drugi padły premie n a  n a­
stępujące książeczki:

Zł. 250 n a  N r.: 300.737, 317.059, 
344.407.

23. 100 n a  N r.: 317.201, 322.709, 
327.028, 327.155, 361.565, 365.537,
377.037, 398.021.

Ogółem padło prem ij 300 n a  łącz­
ną kwotę zł. 52.500. O wylosowa­
nych prem iach właściciele książe­
czek są  powiadomieni listownie.

Należy zaznaczyć, że zasadą wkła
dów oszczędnościowych prem iowa­
nych serii IV te j je s t s ta ły  w zrost 
liczby prem ij w m iarę w zrastan ia 
wkładów n a  książeczce, pray czym 
po otrzym aniu prem ii książeczki nie 
tra c ą  swej w artości, lecz nadal bio­
r ą  udział w  następnych premiowa-

niach pod warunkiem  regularnego 
opłacania dalszych wkładek.

Książeczki serii IV-tej, na która 
padły prem ie w poprzednich pre­
m io w a n i ach, dotychczas nie pod­
ję te:

23. 1.000 — Nr. 332.362.
Zł. 250 __ N r. 337.033.
Zł. 100 — N r: 313.326, 320.838,

334.869, 340.210, 354.352, 359.082,
364.146, 365.416, 370.932, 384.511.

Zawiadamiamy!
o ukazania się nowych nakładów

Tygodnia Robotnika 
G ł o s u  K o b i e t  
Chłopskiej Prawdy

Cena egz. 10 ^

a*
•a

(•

Do nabycia w kioskach a  kolpor­
terów  i w organizacjach.

A dm inistracja WARSZAWA 1, 
ul. W ARECKA 7, teL 5.13-80 P. K. 
O. 978 „Tygodnia Robotnika".

Brald i reklam acje prosim y nie­
zwłocznie zgłaszać do administracji.

Czytajcie prase
socjalitsyczna
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Polityka międzynarodowa
i potrzeby wewnętrzne Państwa

jak najbardziej 
wyjaśnić jedną

Chciałbym 
„rzeczowo" 
sprawę.

Niektórzy politycy Obozu 
Zjednoczenia Narodowego ujęli 
fakt
jednolitej postawy całej Polski, 
gdy idzie o wolę obrony, jako 
powód do twierdzenia, że za* 
gadnienia sporne w naszym ży­
ciu wewnętrznym przestały 
w ogóle istnieć, jako zagadnie­
nia aktualne.

Nic bardziej fałszywego, niż 
takie, trochę dziecinne, podej­
ście do sytuacji wcale nieła­
twej i bardzo odpowiedzialnej.

Bo, jak podkreślaliśmy tyle 
razy, wszelkie problemy pań­
stwowe — i zewnętrzne, i we­
wnętrzne — znajdują się w sto­
sunku zależności wzajemnej. 
,Wie o tym każdy socjolog. Wie 
o tym każdy historyk. Wiedział
0 tym Juliusz Cezar, najgenial­
niejszy bodaj człowiek epoki 
rzymskiej, wiedział nasz kanc­
lerz Ossoliński za króla Jana 
Kazimierza, wiedział Napoleon 
I-szy i wiedział Otto Bismarck, 
wiedział Karol Marks i wie naj­
rozsądniejszy spośród dyktato­
rów nowoczesnych... Benito 
Mussolini. Może nawet Adolf 
Hitler tę prawdę przeczuwa. 
Przeczuwa ją, jak się zdaje
1 Stalin.

Publicyści i mówcy wiecowi 
Obozu Zjednoczenia Narodowe 
go rozumują kategoriami my­
ślowymi naszej dawnej szlachty 
s pospolitego ruszenia. Szlach­
ta  siadła na kod i jedzie z szablą 
w dłoni. Nic ją nie obchodzi, jak 
wyglądają wszelkie inne potrze­
by Rzeczypospolitej równie 
ważne dla pełnej, prawdziwej 
obrony, jak i gotowość szlach­
ty, że siada na koń. Jakże słu­
sznie chłostały tę psychologię 
swoistą pisma „Kuźnicy" Kołłą- 
tajowskiej w przededniu rewo­
lucji Kościuszkowskiej; jakże 
słusznie chłostał tę psychologię 
Carnot, „organizator zwycię­
stwa" Wielkiej Rewolucji Fran­
cuskiej nad koalicją mocarstw 
monarchistyczn ych!.„

wrzaskliwy i nerwowy zgiełk 
Przytoczę jeden przykład,

ZMIANA ORDYNACJI 
WYBORCZEJ

Czy to jest „kwestia partyj- 
nictwa"? Oczywiście — nie. 
Wszak potrzebę zmiany uznały 
za istniejącą realnie i Polska 
Partia Socjalistyczna, i Stron­
nictwo Ludowe, i ruch pracow­
niczy, i Stronnictwo Pracy, i — 
poniekąd — Stronnictwo Naro­
dowe; uznali potrzebę zmiany 
współtwóroy ordynacji wybor­
czej — ś. p. W alery Sławek i 
b. marszałek Senatu Aleksan 
der Prystor; stwierdził potrze­
bę zmiany przede wszystkim 
p. Prezydent Rzeczypospolitej.! 
To chyba wystarcza, bym mógł 
powiedzieć ze spokojnym su­
mieniem, że chodzi o

potrzebę Państwa, 
a nie o potrzeby „partyjne". A 
wewnetrzne potrzeby Państwa'

prawa wyborczego w imię teo­
rii, że podczas wojny nie należy 
zmieniać niczego:

„Popełniliście, panowie, wielki 
błąd w obliczu Ojczyzny; toyrzą. 
dziliście jej krzywdę; pod płasz­
czem jedności narodowej bronili­
ście swego ‘przywileju.".

* *•
My, na szczęście, nie tyjemy, 

iak dotąd, w stanie wojny 
I — tym bardziej — możemy 
śmiało nie popełniać łego 

..wielkiego błędu", 
który popełniła pruska Izba pa­
nów w latach 1917—1918.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

H1G&Y l i t  JEST ZA PdldO

Przegląd prasy

Socjalistyczny H gistrat w Trzednie
Iow . A. Po«o z£K our iiistrzem

» **
Trzeba wreszcie znaleźć jakiś 

wspólny język w tym sensie 
żeby pewne proste, jasne i zna­
ne powszechnie sformułowania 
praw historycznych nie ulegały 
„zakrzyczeniu” przez czyjś tam

BTtlc< a  zdrowia, ty a  bardiU j 
iaiali e ia rp in  aa  choroba, NE- 
R tK . PĘCHERZA, WĄTROBY.
k a m ie n i  Żó ł c io w y c h , z ł e j
PRZEMIANY MATERII, 00 ból*
•  r t r * ty * « n *  e ty  podagrycia*. 
wad«c,a braucha, odbijaoi* *i< 
lub aklooooóć do obatruiccji. -.

-  _ .  _ Parni*!*), t«  H jdy ai* b*dai« aa póioo, o II* u ły -pozostają w mocy przy każdym w*ć b«d*i*a> „01 mociopadoyeh „o 1 u # o v
choćby nawet niełatwym poło kwasu moczow«go i innych azkodliwycb dla zdro-

żeniu międzynarodowym. r«i.‘c‘«b'ku77uJ^r/,ac!;Diui(oL"G\.elkia;i‘
Na tym polega zagadnienie. J ? ’»
Sprawy polityki międzynaro & i333r*“  5 ' ^ . ^ ,

dowej 1 sprawy polityki we , .k i .d ,  .p t .c u * .  I
wnętrznej danego kraju stano- j _________  -
wiły zawsze, stanowią dzisiaj | 
i stanowić będą zawsze 

całość organiczną.
Tylko dziecko mogłoby o- 

świadczyć tak:
.zawieszam na kołku wszystkie 

potrzeby wewnętrzne mego Pań­
stwa, bo zajmuję się jedynie 1 
wyłącznie położeniem międzyna­
rodowym".
Ale mężowie stanu nie mają 

prawa myśleć, jak dzieci. Obo­
wiązkiem pana X jest ,.zawiesić 
na kołku" w trudnej sytuacji 
międzynarodowej pretensje wła­
sne osobiste czy „partyjne" do 
p. Y. Ani pan X wszakże, ani 
pan Y, choćby pojednani ze so­
bą osobiście, nie mają żadnego 
prawa „zawieszać na kołku", 
potrzeb wewnętrznych Państwa, 
bo potrzeby państwowe istnie­
ją w życiu realnym niezależnie 
od jednostek od ich nastrojów, 
od ich stanów uczuciowych.

Powołam się, kończąc na dzi­
siaj, na słowa ks. Maksa Badeń- 
skiego, ostatniego kanclerza 
Niemiec cesarskich, wystosowa­
ne we wrześniu r. 1918 do pru­
skiej Izby Panów, która „stor­
pedowała" reformę praskiego

PRZED ODPOWIEDZIĄ 
HITLERA.

Dn. 28 kwietnia Hitler ma od­
powiedzieć na apel prezydenta 
Roosevelta. Jak będzie brzmiała 
ta odpowiedź? — oto pytanie, 
które interesuje opinię europej­
ską.

„Czas" notuje następujące po-
głoski:

Co powie Hitler w dniu 28 bm , 
tego nikt nie wie. Można jedynie 
przypuszczać, że celem tej mowy 
będzie przerzucenie odpowiedzial­
ności z Rzeszy na jej przeciwni­
ków. Wolno więc sądzić, że poza 
zarzutami pod adresem mocarstw 
europejskich i Ameryki znajdą się 
w mowie kanclerza również pew­
ne kontrpr opozycje. Niektórzy 
twierdzą., że kontrpropozycje te 
mają Iść w dwojakim kierunku: 
Hitler ma ponowić postulaty ko­
lonialne Rzeszy 1 podkreślić spe­
cjalne interesy Niemiec na połu­
dniowym wschodzie.
Jak świat zareaguje na ewen­

tualne roszczenia Hitlera ? — od­
powiada na to „Czas":

Dzisiaj więc świat nie może wo 
bec ewentualnych kontrpropozy- 
cyj Hitlera zająć postawy takiej, 
jaką Anglia i Francja zajęły w 
Monachium. Ustępstwa wobec 
Rzeszy są dziś nie do pomyślenia.

Uniewinnienie
to w. Dembińskiego i Jedrycbowskiego

W procesie apelacyjnym tow.: 
Dembińskiego i Jędrychowskiego, 
po przemówieniach obrońców, z 
których wyróżniła się doskona­
ła mowa mecenasa Szerera zabrali 
głos oskarżeni. Tow. Dembiński w 
dłuższym przemówieniu wyjaśnił 
pobudki zarzuconych mu czynów. 
Podkreślił raz jeszcze, że najboleś 
niejszym dla niego jest zarzut 
chęci oderwania ziem Wschodnich 
od Państwa Polskiego gdyż w 
swej pracy publicystycznej dążył

lu i w przyszłym tygodniu
UKAŻE SIĘ

pierwszomajowy numer

ORGAN SEKCJI AKADEMICKIEJ 
P. P. S.

zawierający m. In. artykuły poli­
tyczne, akademickie, koresponden­
cje zagraniczne 1 ze środowisk aka­
demickich Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Wilna, Poznania 1 Łodzi.

CENA 10 OB.
Zamówienia — Warszawa, 

Warecka 7.

przedewszystkim do unormowania 
warunków współżycia między na­
rodami polskim i białoruskim.

Tow. Jędrychowski prosząc o u- 
niewinnienie, zaznaczył, że najwię 
cej boli go fakt, iż w razie wyroku 
skazującego i pozbawiającego go 
praw obywatelskich odebrane mu 
zostanie prawo obrony kraju, 
zwłaszcza przy obecnym groźnym 
położeniu międzynarodowym.

Sąd po dwudniowej przerwie 
wydał wyrok, uniewinniający tow. 
Dembińskiego i Jędrychowskiego.

W stosunku do reszty oskarżo­
nych wyrok uniewinniający I-ej 
instancji został utrzymany.

Pa kwitowania
NA GŁODNE DZIECI HISZPANII

Bezimiennie zL 3.
NA F.OJT.

Na dozbrojenie armii polskiej 
składają członkowie „Kolonii Pel- 
cowizna" Ogródków Działkowych 
dla bezrobotnych zł. 50.
NA ROBOTNICZE TOWARZY­
STWO PRZYJACIÓŁ DZIECI 
składa Zofia Praussowa — za­

miast kwiatów na trumnę Dr. Bro­
nisławy Dłuskiej zł. 20.

Niedawno odbyły się wybory Za­
rządu miejskiego w Trzebini (pow. 
chrzanowski) gdzie PPS. przy o- 
statnich wyborach do Rady miej­
skiej uzyskała bezwzględną więk­
szość.

Burmistrzem Trzebini został wy 
brany tow. Alojzy Potoczek, wice­
burmistrzem tow. Głowacki, ławni­
kiem tow. Rybiński.

Z ramienia „Ozonu" wybrano ła

wnikiem ks. Luzara. Była to współ 
na lista z burżuazją żydowską. Po 
nadto ławnikiem został sjonista 
Mandtelbaum.

Mamy nadzieję, że Starostwo za 
twierdzi wybory Zarządu miejskie­
go, co umożliwi magistratowi socja 
listycznerau rzeczową pracę dla 
miasta, którego gospodarka za rzą 
dów „sanacyjnych" pozostawiała 
wiele do życzenia.

Wybory w Olkuszu
W dniu 16 kwietnia odbyły się 

w Olkuszu wybory do Rady Miej­
skiej. Na 16 mandatów otrzymały 
listy PPS. — 7 do 8 mandatów. 
Żydów mieszczańskich — 4 man

daty. Jeden mandat kandydata 
„dzikiego". O. Z. N. — 4 mandaty.

Dotąd P. P- S. nie miała wcale 
mandatów. B. B. W. R- miał —  
10 mandatów.

Wybory w Zagłębiu Dąbrowskim
Wybory Samorządowe do 

Zagłębia, Dąbrowskiego °dbędą 
się*

* 1) w SOSNOWCU — w 21 ma
ja

2ł *v DĄBROWIE GÓRNICZEJ 
21 maja,

3) w BĘDZINIE — 21 maja,
4) w CZELADZI — 21 maja,
5) v. ZAWIERCIU — 21 maja.

Wodorosty a hitleryzm
Bolesław Prus w jednej ze 

swych nowel wspomina o pewnym  
gatunku wodorostu, który „odzna­
cza się takim  łakomstwem i tak 
szybkim  rozwojem, że gdyby go 
nie wytępiono, zapchałby sobą 
wszystkie rzeki, stawy i jeziora na 
kwiecie, zagarnąłby każdy cal zie­
m i wilgotnej, pochłonąłby wszy­
stek węgiel z pmvietrzai zdusiłby 
wszelkie inne wodorosty nie przez 
zawiść, złość lub brak poszanowa­
nia cudzych praw, ale tak sobie, 
z  wrodzonego popędu"•

Gdy się czyta ewangelię „Trze­
ciej Rzeszy“ — J ile in  K am pf“ 
Adolfa Hitlera, m imowoli nasu­
wa się na myśl ten rozpierający się 
po wszystkich wodach wodorostu 
wypierający wszelkie inne wodo­
rosty.

„Żaden naród — czytamy w 
M ein K am pf“ — nie posiada na 

te j ziem i ani jednego me­
tra kwadratowego gruntu wsku­
tek jakiejś w yższej woli lub wyż­
szego prawa. Jak granice Niemiec 
są tylko przypadkowymi granica-

Z am aw ia jc ie  z a w c z a s u

nasz numer Pierwszn-Najnuiy
który okaże się w niedzielę 30 kwietnia, a w dn. 1 Maja znaj dzie się w rę!-~ wszystkich 
naszych czytelników i prenumeratorów we wszystkich najdalszych nawet, zakątkach Rzeczy­

pospolitej. .

Adres naszej Administracji Centralne;: Warszawa, Warecka 7, tel. 5-13-80

m i i chwilowymi w każdorazo­
wych zmaganiach politycznych, 
tak samo przypadkowymi i chwi-

wymi są granice i przestrzenie i 
życiowe innych narodów..- Granice ■ 
państw ludzie ustanawiają i lu- \ 
dzie zmienia ją-„

Jest koniecznością uzgodnienie, 
sharmonizowanie obszaru ziem i z  ] 
liczbą ludności. Trzeba zapewnić 
narodowi niemieckiem u przypa­
dający mu na te j ziem i obszar.

W innym miejscu powiada au­
tor <,Mein Kampf", że RO ZW IĄ­
Z A N IE  TEGO PROBLEMU N IE  
N A STĄ P I PRZEZ ZDOBYCIE  
KOLONII, LECZ PRZEZ ZYSK A  
N IE  NOWEGO OBSZARU OSIE­
DLEŃCZEGO W DRODZE ROZ­
SZE R ZE N IA  G RANIC K RAJU  
OJCZYSTEGO.

Jak widać, Hitler wcale nie im ­
prowizuje, lecz systematycznie i 
konsekwentnie rozszerza granice 
kraju ojczystego według pro gra­
mi- nakreślonego w swym dziele 
przed 15 laty•

Porównanie zaborczości ger­
m ańskiej z zaborczością opisanego 
yrzez Prusa wodorostu jest o ty­
le nieścisłe, że u hitlerowców prócz 
naturalnego, wrodzonego popędu, 
i. tnie ją także zawiść, złość i brak 
poszanowania cudzych praw, ale 
zachłanność i zaborczość do opa­
nowania ziem i jest taka sama> jak  
u wodorostów do opanoivania 
wód.

X . Y . Z.

Byłaby to bowiem premia dla po­
lityki gwałtów i wymuszeń. Jedy­
ną rzeczą, którą świat może i po­
winien nawet zrobić, Jest tego ro­
dzaju unormowanie międzynarodo 
wych stosunków gospodarczych by 
Rzesza w tej dziedzinie nie znala­
zła się w sytuacji bez wyjścia. 
Oczywiście rekompensatą za 
uwzględnienie potrzeb gospodar­
czych Niemiec musiałoby być z 
ich strony zerwanie z polityką 
autarkil, wyrzeczenie się pomy­
słów stworzenia niemieckiego „Le 
bensraumu" w Europie wscho­
dniej i południowo - wschodniej, 
co oczywiście Jest równoznaczne 
z hegemonią Rzeszy w tej części 
naszego kontynentu, 1 wreszcie 
zaprzestanie wyścigu zbrojeń, 
który uniemożliwia jakąkolwiek 
normalizację stosunków gospodar­
czych.

Z WIELKIMI
ZACHODU.

„Dziennik Bydgoski" wytycza 
następujący kierunek dla aktual­
nej polityki zagranicznej Polski:

Naród polski chce stać po stro­
nie Francji i Anglii. Tam widzi 
pokrewieństwo ducha i zbieżność 
swej sprawy z ich sprawą. Naród 
polski w przyszłej wojnie nie chce 
też być neutralny, bo neutralnym 
być nie może. Zbyt wielkie war­
tości duchowe wchodzą dziś w 
grę.

Naród po’ski nie chce. by butny 
hitlerowiec rozoościerał się na zie­
miach polskich.

Po doświadczeniu z Niemcami 
zrozumiał doskonale, że dwustron 
ne (bilateralne) układy z dykta­
torami nie m ają sensu. Dlatego 
przekonany jest, że ściślejsze po­
rozumienie z  Rosją jest koniecz­
ne, aby odwrócić bezpośrednie nie 
bezpieczeństwo hitlerowskie.

W wojnie światowej Jednym z 
jej celów było przywrócenie nie­
podległości Polsce. Dziś ta nlepod 
legtość mogłaby być aa sawank 
narażona, gdybyśmy nie bytt do­
szli do porozumienia a mocarstwa 
nd demokratycznymi zachodu.
I  dalej:

„Nie może być żadnej rozbież­
ności pomiędzy wolą narodu a o- 
flcjalną polską polityką. Pakt an­
gielsko • polski był zapocaątkowa- 
nlem dobrej polityki, ale nie wol­
no się cofać przed szantażem Hi- 
tlertt. My nie chcemy walczyć z 
narodem niemieckim, ale walczyć 
chcemy z systemem politycznym, 
który Polsce i całej Europie niesie 
zagładę. Żeby naród widział całko­
witą zbieżność woli narodowej z 
polityką oficjalną, wołamy o rząd 
zaufania narodowego".

P. NOWACZYŃSKJ.
Endeckie „Słowo Pomorskie" 

tak pisze o p. Nowaczyńskim, czo 
łowo oenerowskim publicyście:

„Głośny pisarz 1 publicysta Adolf 
Nowaczyński przeszedł ostatnio 
znów na nową wiarę polityczną: 
stał się zaciekłym wrogiem Fran­
cji, Anglii, Ameryki, Czech 1 wszel 
kich innych państw oraz narodów, 
nieprzychylnie usposobionych do 
osi Berlin — Rzym; Nowaczyński 
stał się fanatycznym wielbicielem 
Trzeciej Reszy. Nie pierwszy raz 
Nowaczyński jako publicysta poli­
tyczny robi zadziwiające skoki i 
zwroty, nie pierwszy raz zmienia 
poglądy. Tym razem jednak spra­
wa Jest poważniejsza. Nowaczyń­
ski stał się prohitlerowcem w ehwl 
11, kiedy hitleryzm przeszedł do rea 
Uzacji swych imperialistycznych za 
mierzeń w Europie i kiedy hitle­
ryzm przestał się kryć ze swymi 
wrogimi zamiarami wobec Polski.

W tym właśnie czasie, kiedy my 
tu  na Pomorzu robimy wszystko, 
by w maluczkich rozwiać sprytnie 
goebbelsowską metodą zasiany u- 
rok hitleryzmu, kiedy przynosimy 
codziennie dowody, że raj hltlerow 
skl istnieje tylko w mowach pro­
pagandowych, przez radio niemie­
ckie ogłaszanych — zdolny 1 zna­
ny publicynt warszawski p. No­
waczyński co tydzień zohydza na­
rody francuski i angielski, Dala- 
diera, Roosevelta, Churchilla, a  
wychwala Filhrera oraz Duce..."

„Słowo Pomorskie" konklu­
duje:

„Niemcy weszli już w Karpaty, 
na północy odcięli Litwę od mo- 
rza, Polska zawiera umowy, aby 
położyć tam ę imperialistycznym

zakusom hitleryzmu — a p. Nowa­
czyński nadal szerzy mit „Wielkie­
go Adolfa". Trzeba zatem i czas 
ku temu najwyższy huknąć pię­
ścią w stół: w chwili, gdy naród 
nasz w najpiękniejszym porywie 
ofiarności wzmaga swe pogotowie 
zbrojne — nie wolno nikomu przez 
wychwalanie hitleryzmu rozbrajać 
narodu moralnie! Tak samo nie 
wolno nikomu, tym mniej Nowa- 
czyńskiemu, poniżać w takim mo­
mencie tych narodów, które będą 
w przyszłej rozgrywce naszymi 
sprzymierzeńcami..."

SWÓJ DO SWEGO.
„Goniec Warszawski" donosi: 

„Szef Służby Młodych O. Z. N. 
i Komendant Związku Młodej Pol­
ski, mjr. Galinat — wyjechał w 
sprawach organizacyjnych do Rzy­
mu. Mjr. Galinat ma nawiązać kon 
tak t z młodzieżą faszystowską",

UCHYLENIE KONFISKATY.

Władze administracyjne w Byd* 
goszczy skonfiskowały „Dziennik 
Bydgoski" za artykuł o Hitlerze. 
Sąd Okręgowy uchylił tę konfis. 
katę, wobec czego „Dziennik Byd- 
goski" cytuje skonfiskowany u* 
stęp:

„Spodziewać się jednak należy, 
że zdecydowana postawa mo­
carstw zachodnich wpłynie kojąco 
na umysły tutejszych Niemców, 

i jak podziała zresztą na sam r go 
Hitlera, który złość swoją j oba 
wy wyładował w sposób godny 
pruskiego feldfebla".

Charakterystyczne są motywy 
Sądu Okręgowego, który, uchyla, 
jąc konfiskatę, orzekł:

„Nie wdając się w analizę słów, 
w których dopatrzono się obrazy, 
należy stwierdzić, iż przepis art. 
I l l  § 2 k. k. ma zastosowanie de 
osoby, wymienionej w art. U l § 1 
k. k. wtedy tylko, gdy osoba ta 
znajduje się na obszarze Państwa 
Polskiego, «o w wypadku sprawy, 
miejsca nte miało, a nadto do* 
bram, chronlonon w art U l $3  

; k. k. jest bezpieczeństwo Państwa 
Polskiego, a  nie m o ś ć  i poczucie 
godności osobistej osób wymienia, 
nych w art. U l g 1 k. k."

CZEGO CHCE „TRZECIA* 
RZESZA.

„Warszawski Dziennik Narodo.
wy cytuje „Voelkischer Beobach- 
ter“, który tak określa apetyty 
Niemiec wobec Polski:

Rzesza nie życzy sobie nic wię­
cej, Jak tylko powrotu małego, 
zamkniętego obszaru, zamieszka­
łego wyłącznie przez Niemców 1 
wolnej drogi do niemieckiego pół- 
noco-wschodu.
Ale nie tylko o tę „troszeczkę" 

chodzi Hitlerowi, bo w innym nu­
merze tej samej urzędówkl nie­
mieckiej czytamy:

„Jednolitej organizacji Wielkich 
Niemiec odpowiada różnolitość or­
ganizacji Europy wschodniej i po. 
łudniowo . wschodniej. Koncentra­
cja sił narodu niemieckiego, doko. 
nywająca się wyraźnie na zasa­
dzie prawa życiowego, które moż­
na by nazwać prawie prawem fi. 
zycznym — koncentracja tych sił 
musi spowodować (n&ch sich zle- 
hen) federacyjne rozluźnienie w 
europejskim obszarze wschodnim 
i południowo-wschodnim".

1 po tym:
„Zorganizowanie w granicach 

Rzeszy szeroko pojętej autonomii 
czeskiej 1 utworzenie samodziel­
nej Słowacji pod opieką Rzeszy, 
są pierwszymi krokami ku po­
rządkowi federacyjnemu".

Tc wypowiedzi niemieckiego or. 
ganu zaopatruje „Warszawski 
Dziennik Narodowy" następują­
cym komentarzem:

„Postanowiono w Berlinie rozbi­
jać kolejno obszar Europy, uzna. 

ny przez Niemcy za „Lebensraum" 
narodu niemieckiego, na małe au­
tonomiczne organizmy państwowe, 
które by w następstwie tego roz­
bicia i osłabienia pochłaniała pro­
tektorka Rzesza".

S-EK.

Czytajcie prase 
socjalistyczna
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Przekleństwo dyktatury
Depeszę Roosevelta przyjęto 

wszędzie, gdzie ją czytano lub 
słuchano przez radio, z niekła 
m aną radością i uznaniem. Od 
powiada ona istotnej potrzebie 
chwili obecnej, przeprowadza 
bowiem linię podziału między 
państwam i pokojowymi a  zabór 
czymi. Depesza Roosevelta koń 
czy się jak następuje:

„Szefowie rządów wielkich 
państw  są w  tej chwili dosłow­
nie odpowiedzialni za los ludz 
kości w najbliższej przyszłości. 
Oni nie mogą być głusi na mo­
dlitwę swych narodów, proszą­
cych o obronę przed chaosem 
wojny, łatwym do przew idze­
nia. Historia uczyni ich odpo­
wiedzialnymi za życie i dobro­
byt w szystkich narodów, nie 
wyłączając najmniejszego.

Mam nadzieję, że odpowiedź 
Pańska da ludzkości powód do 
nadziei, że jej obawy się skoń­
czą i że będzie się czuła bez­
pieczną na długie lata".

Gdyby narody Włoch i Nie­
miec mogły czytać te  słowa, 
zwrócone do H itlera i Mussoili- 
niego, czy jest do pomyślenia 
że wystąpiłyby przeciw Roose- 
veltowi, że nie poparłyby jego 
inicjatywy?

Napewno — nie! Roosevelt 
mówi przecież o wszystkich 
szefach wielkich państw , nie 
w yłącza więc siebie i swojej od­
powiedzialności. A w takim ra ­
zie odrzucenie propozycji Roo­
sevelta zrzuca odpowiedzialność 
na Niemcy i W łochy.

Narody Niemiec i W łoch tak 
samo poparłyby Roosevelta jak 
go popiera cały świat pokojowy.

Niestety, narody te nie znają 
propozycji Roosevelta, albo zna 
ją tylko w formie zniekształco­
nej. A  zamiast głosu narodów

odzywa się tylko prasa, piszą- stąpiłby on z pogwałceniem
ca tylko to co jej każą i będąca 
wobec tego wyrazicielką opinii 
nie kraju, lecz rządów, opinii 
dyktatorów.

A prasa ta przedstaw ia wy­
stąpienie Roosevelta jako krok 
nie pokojowy, lecz — wojenny, 
a samego Roosevelta — jako 
podżegacza wojennego. Poc 
wpływem propagandy Berlina 
i Rzymu, ludność krajów „osi 
(z małym wyjątkiem tych, co 
mogą słuchać radia niektórych 
zagranicznych stacji, nadających 
w języku niemieckim czy wło­
skim), będzie przekonana, że 
Roosevelt zagroził wojną „osi 
i że jej nic innego nie pozostaje 
jak bronić się przed tym „wro­
giem numer I“. Z pokojowe} 
akcji Roosevelta propaganda fa 
szystowska czyni jej — przeci­
w ieństw o i wyzyskuje ją do 
własnej akcji wojennej, do „o- 
brony" przed „mącicielem" po- 
roju — Rooseveltem,

Takie są skutki dyktatury, 
trzymania społeczeństwa w nie 
świadomości tego, co się dzieje 
na świecie, okłamywania społe­
czeństwa. H itler i Mussolini 
wciąż przem aw iają w  imieniu 
narodu, ale ten naród ani nie 
może wypowiedzieć tego, co 
myśli, ani nie może wiedzieć, co 
inne narody myślą. Pod tym 
względem Niemcy i Włosi znaj­
dują się w znacznie gorszej sy­
tuacji, niż w  r. 1914, kiedy 
wprawdzie tajna dyplom ach nie 
przedostaw ała się nazewnątrz 
ale społeczeństwa mogły w yra­
żać swą opinię.

Ale — jak się rzekło — orę- 
izie Roosevelta ustala bezspor­

nie odpowiedzialność za ewen­
tualny wybuch wojny. I gdyby 
do tego wybuchu doszło, to  na-

woli własnych narodów, nie­
mieckiego i włoskiego, oszuka­
nych przez dyktatorów. W ten 
sposób odpowiedzialność ich 
byłaby tym większa.

Spodziewać się wszakże na­
leży, że słowa Roosevelta prze­
cież dotrą do Niemiec i Włocn 
i być może w yw rą swój zba­
wienny wpływ w tych krajach. 
W tym wypadku szanse pokoju 
wzrosłyby.

(JMB.)

abór b a n i i
w oświetleniu hr. Ciano

Przem aw iając w Izbie K orpora-' że zmienić tego faktu, nie napo-
cyjnej w Rzymie o ostatnich wy- 
darzeniach polityki zagranicznej, 
min. Ciano w taki oto fantastycz 
ny sposób oświetlił zabór Alba- 
nii.

Naród albański - 
Ciano — postanowił 
wyboru oddać swój

— twierdził 
z wolnego 
los w nasze

ręce. I żadna siła ludzka nie mo-

Po ogołoceniu Austrii z wszel­
kich zasobów Niemcy zasypali 
rynki austriackie swoimi „made 
in Germany" namiastkami czyii 
osizwabkami.

Publiczność austriacka, mająca 
lepsze upodobania, aniżeli nie­

miecka i przyzwyczajona do do­
brych rzeczy, ogląda te „cuda 
techniki", kręci nosem i mic nie 
kupuje.

Kupcy wiedeńscy zwrócili się 
do Btirckla ze skargą iż nic nie 
targują. Biirckel wydał ostre za 
rządzenia, by mu komunikowano 
nazwiska osób, które nie chcą ku­
pować niemieckich surogatów.

Czy to pomoże? Chyba nie. Au­
striacy, a przede wszystkim wie­
deńczycy będą w ogóle omijać 
sklepy, w których sprzedają er- 
zace.

Strajk w Wiedniu

Anglia tworzy zapasy
na wypadek wojny

W  City londyńskiej krążą pogło­
sk i o pertraktacjach angielsko-argen- 
tyńskieb w  spraw ie zakupu w iększej 
partii m ięsa konserwowego w  A rgen­
tynie. Początkowo rząd brytyjski zło­
żył ofertę na zaknp 20 tys. ton mię­
sa  konserwowego w artości 1 mil. fun. 
tów . W toku rokowań rząd angielski 
jednak ofertę sw ą w ycofał, przy czym
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argentyńscy eksporterzy zaoflaro- 
waU w ów czas dostarczyć 5 tys. ton 
m ięsa konserw owego po normalnej 
rynkowej cenie eksportowej. Rząd an­
gielsk i ofertę tę zaakceptow ał, wobec 
czego doszło do zaw arcia kontraktu.

Przy dalszych pertraktacjach ek- 
porterzy argentyńscy żądają cen w yż  
szych o 10 proc. Chodzi o dostawę  
10 tys. ton m ięsa konserwowego. O- 
ferta ta  jest obecnie rozważana przez 
rząd angielsk i 1 spodziewać się nale­
ży, że decyzja zapadnie w  najbliższej 
już przyszłości.

N ależy zanotow ać fakt, że niektó­
rzy eksporterzy m ięsa konserwowego  
z Polski również poczynUl próby za­
interesow ania rządu angielskiego  
sw ym i wyrobami. Sprawa ta  jest

Pisma robotnicze za granicą do 
naszą o wybuchu strajku w Wie­
dniu, w wielkiej fabryce mecha­
nicznej chleba „Anker". Strajk wy 
buchł w grudniu ub. r. jako pro­
test przeciw terrorowi stosowane 
mu na fabryce. Do strajku stanę­
ło 80 proc. zatrudnionych. Zaare­
sztowano ok. 50 robotników i o- 
sadzono ich w obozie koncentra­

cyjnym. Robotnicy musieli podjąć 
pracę.

Strajk jednak nie minął beżowo 
cnie, gdyż robotnikom przyznano 
pewną podwyżkę płac, ok. 4 feni- 
gów na godzinę.

Fabryka zatrudnia 1600 robot­
ników, a przed rewolucją lutową 
była jedną z twierdz ruchu socja­
listycznego.

tykając na sprzeciw obu naro­
dów (1).

Król Zogu poprosił w począt­
kach marca r. b. o wojska włos­
kie, które miał wysłać przeciw Ju 
gosławii (!). Włochy chciały wie­
dzieć dokładnie, na co mu są po­
trzebne te wojska i odmówiły ich. 
Mussolini wtedy zaproponował 
Albanii nowy układ w formie kom 
pletnego sojuszu, a propozycja ta 
nie miała charakteru ultima­
tum (?).

W odpowiedzi Zogu zmobilizo 
wał swą armię, ale tylko niewie­
lu Albańczyków usłuchało wezwą 
nia, wielu natomiast wyraziło

chęć walki po stronie Włoch prze 
ciw Zogu.

Tak wygląda sielanka zaboru 
Albanii, widziana przez zięcia 
Mussoliniego. Ciano nie wyjaśnia 
tylko, dla czego, skoro Albańczy- 
cy zaprosili Włochy do siebie, sa­
moloty włoskie bombardowały
miasta albańskie, a wojska włos­
kie musiały bądź co bądź przeła­
mać opór Albańczyków.

Z opowiadania hr. Ciano wyni­
ka, że Mussolini „uratował" nie- 
tylko Albanię przed nią samą, ale 
także... Jugosławię przed Alba­
nią!

Kochany „duce"!

Hitler i Chaplin
Dyktator Niemiec i znakom ity Chaplin bowiem używał „swoich*

om ik ekranu jednocześnie ukoń• 
■/li 50 lat• Oprócz jednakowego 

wieku cechuje obu jubilatów  
jednakowy wąsik. /  na tym  podo­
bieństwo ich się kończy.

A le te wąsiki chaplinotcsko- 
hitlerowskie są przedmiotem bu- 
r -Tiwej kam panii anty-chaplinow- 
skiej w Niemczech, gdzie obra­
zy z Chaplinem nie są wyświetla­
ne, a sam Chaplin jest atakowa­
ny i poniewierany z powodu ży­
dowskiego pochodzenia.

Nie wiadomo przy tym, co hi­
tlerowców tak bardzo gniewa: 
czy posądzają Chaplina o „pla­
giat" wąsów, co jest wyłączone,
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Fragmenty dochodzenia policyjnego
-  odsłaniają zeznaniaw sprawie zabójstwa Gierszewskiego

świadków

Wśród Książek

Na wstępie rozprawy czwartko­
wej w sensacyjnym procesie war­
szawskim sąd dodatkowo przesłu­
chał s ’użącą inż. Giersz., Mariannę 
Molendę w związku z wczoraj­
szym zeznaniem Spoczyńskiego, 
gońca z banku, który twierdził, 
jakoby drzwi wejściowe w miesz­
kaniu inż. Gierszowskiego były 
zamknięte na łańc -ch. (Okolicz­
ność b. ważna, bo w takim razie 

obecnie rozważana przez odnośne zabójca musiałby wyjść kuchnią), 
czynniki angielskie i w najbliższej j Świadek Molenda wyjaśnia, IŻ

wyjaśni się stanowisko mja}a Zwycza], gdy szla otwierać
drzwi, najprzód założyć łańcuch.

przyszłości wyjaśni się stanowisko 
angielskie wobec oferty polskiej.

„Niemcewicz
W arszawa,

Karol Zbyszewski. 
od przodu i tyłu"
„Rój", 1939, str. 378,

Gromy potępienia, jakie rozległy 
się tu i ówdzie w związku z tym, 
poronionym przez p. Zbyszewskie- 
go Niemcewiczem, wydają mi się 
zgoła niepotrzebne, są bowiem cał­
kiem niewspółmierne z drobnym 
w istocie kalibrem tego dzieła. 
Niemcewicz, jak sądzę, posłużył 
autorowi jedynie za pretekst do 
zobrazowania tragicznej w dzie­
jach Polski epoki rozbioru, Sejmu 
Czteroletniego, insurekcji kościu. 
szkowskiej. Ale zobrazowanie to, 
mimo osobliwości pisarskiego sty­
lu p. Zbyszewskiego, nie udało się 
i chybiło celu. Kwintesencją tego, 
co napisał p. Zbyszewski po prze- 
wertowaniu paru setek rozmaitych 
źródeł, znajdujemy w każdej nie­
mal pracy historiograficznej, albo 
w takim np. akcie oskarżenia, ja . 
kim była kilka lat temu wydana 
„Genealogia teraźniejszości" Świę­
tochowskiego. Z tą wszakże róż­
nicą, że u innych pisarzy i history­
ków czasów rozbiorowych spoty­
kamy się ze zrozumiałym gnie­
wem i oburzeniem, ze wstydem, 
wstrętem i uczuciem zgrozy, pod­
czas gdy p. Zbyszewski dworuje 
sobie nieprzystojnie ze wszystkie­
go i ze wszystkich, nie szczędząc 
— licho wie po co — swym wy­
wodom pornograficznej i trywialnej 
omasty. W tak szczególnym o- 
świetleniu ludzie nabierają kształ­
tów groteskowych, przedstawione,

fakty i zjawiska stają się nie obra­
zem, lecz karykaturą rzeczywisto, 
ści.

Nie dziwię się wcale, że „Niem­
cewicz" p. Zbyszewskiego jest 
„nieprzyjętą pracą doktorską". 
Nie rozumiem natomiast, z jakich 
to chorobliwych kompleksów wy­
żywa się p. Zbyszewski w swych 
„macankach" i „klozetach", boć 
sportsmen (a takim jest właśnie 
według słów przedmowy autor 
ksjążki), musi się odznaczać ni­
czym niezakłóconą równowagą 
psychiczną, a jej świadectwem nie 
jest przecież natarczywa i nużąca 
skłonność do babrania się w roz­
maitych nieprzyzwoitościach. Za­
pewne „naturalia non sunt tur- 
pia" („spraw przyrody nie trzeba 
się wstydzić"), ale to, co jest na 
miejscu w jakimś atlasie gineko­
logicznym, czy innych wydawni. 
ctwach specjalnych, nie uchodzi w 
książkach, pretendujących do 
działu historiografii. Całe szczę­
ście, że autor „Niemcewicza" no­
si „aryjskie" nazwisko i jest współ 
pracownikiem - felietonistą pism 
prawicowych Gdyby tak, nie daj 
Boże! taki „Niemcewicz" przytra­
fił się komuś z innej parafii poli­
tycznej lub wyznaniowej, byłby 
i rwetes niemały i rozdzieranie 
szat i wołanie o pomstę ze stro­
ny „dobrze myślących", przysię­
głych strażników wszelkich relikwii 
i świętości

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

Tak też zrobiła i tym razem. Przez 
cały czas natomiast drzwi na łań­
cuch nie były zamknięte.

ŻARTY Z REWOLWEREM
Z kolei zeznawał świaaek Ma­

rian Generowicz .przodownik siuż 
by śledczej, świadek przeprowa­
dzał rewizję w mieszkaniu Kucnar 
skich. Chodziło o korespondencję,

w sąsiednim pokoju, gdzie była 
Karolina Gierszewska. Próba ta 
była zrobiona w związku z tajem 
czym telefonem kobiety do Gier 
szewskiej. Jachowska wbrew po­
leceniu zaczęła przekonywać Gier 
szewską, że ona nie dzwoniła 
Gierszewska mogła więc być za 
sugerowana.

Z dalszych zeznań św. Ganero- 
wicza wynika, iż Jachowską łą 
czyły bliskie stosunki z Kuchar­
skim. Spędzali oni wspólnie wa 
kacje w Nałęczowie. Jachowska 
była zameldowana jako żona. Po 
dobno koszt pobytu w uzdrowi­
sku potrącał następnie Kucharski 
Jachowskiej z jej pensji.

WSZYSCY WIEDZIELI I NIKT 
NIE WIEDZIAŁ

Świadek Władysław Kowalew 
ski, post. służby śledczej mówi < 
próbie głosu Jachowskiej, odbytej 
w komisariacie. Wbrew poleceniu

klucze i rewolwer. Kucharska sta- Jachowska zaczęła wpływać na 
nowczo zaprzeczała, aby ona lub *" ‘
mąż posiadali rewolwer. Kuchar­
ski jednak zeznał, że miał rewol­
wer, który znajduje się obecnie 
w mieszkaniu jego sekretarki J a ­
chowskiej.

Świadek Generowicz udał się 
do mieszkania Jachowskiej. Z po­
czątku nie odpowiada na pytania, 
chcąc porozumieć się z Kuchar­
skim. Gdy przystąpił do rewizji,
Jachowska wskazała, że rewolwer 
jest w kieszeni jej płaszcza. Po­
wiedziała, że zabraia go Kuchar­
skiemu z szuflady dla żartu.

Świadek Generowicz zeznaje, iż 
ud dozorcy domu, przy ul. Mia­
nowskiego, gdzie mieszkali Ku­
charscy, dowiedzia. się, że kryty­
cznego dnia Kucharska wyszła z 
domu o godz. 9-ei dano i udała się 
w kierunku ul. Filtrowej. Kuchar­
ska natomiast twierdziła, że po­
jechała do Komorowa, a przed 
tym zaszła tylko do Komornika.
Wywiad w kancelarii komornika 
ustalił, że Kuc. arska Krytycznego 
dinia nic nie załatwiała.
PRÓBA GŁOSU I , +ONA" Z PO 

TRĄCENIEM
Jachowskiej w komisariacie po­

lecono zadzwonić z jednego apa­
ratu do drugiego, znajdującego się

Gierszewską, że to nie cna dzwo­
niła. W wyniku tej próby Gier- 
szowska powiedziała, że głos bar 
dzo podobny, ale napewno powie­
dzieć nie może.

Przewodniczący: Czy p. Gier­
szewska wiedziała, że Jachowska 
jest przy drugim aparacie?

— Wiedziała.
— A Jachowska wiedziała, że 

mówi do Gierszewskiej?
— Wiedziała.
— Więc to tak było zainsceni- 

zowane, że wszyscy wszystko wie 
dzieli?

— Nie ,ani jedna, ani druga nie 
wiedziała.

— A p. Karolina Gierszewska 
zeznała, że wiedziała z kim mówi. 
Więc czy pamięta pan, czy nie?

— Nie pamiętam.
W PRZYTUŁKU NOCLEGOWYM

św iatek  Czesław Sierakowski 
ze służby śledczej przeprowadza! 
wywiad czy Kucharska w nocy z 
29 na 30 września nie nocowała 
w którym z hoteli. Przy tej okazji 
świadek ustalił, iż w styczniu 
1937 r. Julia Kucharska nocowała 
w domu noclegowym dla kobiet 
orzy ul. Złotej.

Na pytanie przewodniczącego 
juiia Kucharska ustala, iż w zimie

1937 r„ posprzeczawszy się z mę 
żem, postanowiła przenocować na 
mieście. Udała się więc na dwo 
rzec, tam zgłosiła się do misji 
dworcowej i skierowano ją do 
domu noclegowego przy ul. Zło­
tej. Legitymowała się paszportem 
zagranicznym. Za nocleg zapłaciła 
2 złote.

Z kolei zeznaje p. Henryk Kar 
piński, technik budowlany. Poznał 
on Gierszewskiego przy budowie 
domu na ul. Boruty, który objął 
nadzór budowlany w zas ępstwie 
:nż. Kwieka. Krytycznego d.nia, 
gdy koło godz. 1-ej po poł świa­
dek przyszedł na budowę, zamel­
dował mu pisarz na budowie, że 
dzwonił inż. Gierszewski, zapowia 
dając zaraz swe przybycie. Wie­
czorem dowiedział się p. Karpiń­
ski o śmierci Gierszewskiego.

świadek Julian Rajeho, pisarz 
na oudowie, przyznaje ,iż w dniu 

J września zadzwonił na budowę 
inż. Gierszewski. Było to między 
godz. \0 y2 a 11 rano. Inż. Gier­
szewski pytał się o p. Karpińskie­
go. Zapowiadał swoje przybycie 
w ciągu pół godiziny lub godziny.

Następnie zeznawał świadek inż. 
Kwiek, poczym sąd zarządził prze­
rwę.

wąsów, kiedy jeszcze o Hitlerze 
nikt nie słyszał i podobizny jego 
nie ukazywały się jeszcze w dru­
ku, czy też dopatrują się z n i e ­
wagi" Hitlera w tym, że Chaplin 
„śmie" nosić takie same wąsy, jak  
Hitler, a występując jako kom ik, 
ośmiesza albo może ośmieszyć 
„fuhrera".

Raczej to drugie. W ychodzi na 
to, że istnieje konkurencja mię­
dzy Hitlerem a Chaplinem na tle 
wąsów: kto był „pierwszym" i kto  
„lepiej" nosi wąsiki, grozi bo- 
wiem poważne niebezpieczeń­
stwo, że Hitlera możnaby brać za 
Chaplina, a Chaplina za Hitlera, 
j  ko że aktor może się ucharak- 
teryzować na upatrzoną osobę, 
naśladując nie tylko  wąsy.

Ten ostatni właśnie wzgląd 
skłonił Chaplina do zm iany tytu­
łu  nowego film u, nad którym  od- 
dawna pracuje- F ilm  miał się na­
zywać... „Hitler", a będzie się no- 
z*/wał „dyktator".

Treść film u jest następująca: 
biedny Żyd, krawiec, dostaje się 
do obozu koncentracyjnego, gdzie 
oczywiście poniewierają nim i  
maltretują go. Ale oto zabrakło 
w  — powiedzmy — „Dyktatorii" 
krawca, a dyktatorowi trzeba na 
gwałt sprawić nowy mundur• Wte­
dy polecają Żydowi z  obozu kon­
centracyjnego, by uszył mundur. 
Krawiec robotę wykonał i włożył 
na siebie mundur dla przymiar­
ki. 1 o cudo! Wszyscy obecni przy  
tej przymiarce stanęli przed bie­
dnym krawcem żydowskim  na 
baczność i wyprostowali się, jak  
struna. M undur wystarczył, by  
Żyd się stał — Hitlerem, przepra­
szamy... dyktatorem. Po uszyciu 
munduru Żyd, oczywiście, znowu 
dzieli dawny swój los jeńca obo­
zowego, na gorszych jeszcze wa­
runkach, ponieważ musiał płacić 
za chwilę „dostojeństwa

Jak widać, stary temat (suknia  
zdobi człowieka) Chaplin przy­
stosował do warunków dzisiej­
szych w krajach dyktatury faszy­
stowskiej- Obraz jest podobno 
niezwykle humorystyczny. Niem­
cy oczywiście zbojkotują go. Ale 
można sobie wyobrazić, jak  będą 
wściekli za wyświetlanie go we 
wszystkich krajach demokratycz­
nych, Starali się ju ż  wymóc za­
kaz nakręcania film u. Ale bez 
skutku. Zmieniono tylko  tytuł-

B.

I r ó l i  poili ImM Metalowców
W ub. sobotę odbyły się wybory 

do rady zakładowej w hucie „Lau­
ra" w Siemianowicach. Wynik wy­
borów jest następujący: 

Uprawnionych do wyborów było 
1130 robotników; głosowało 1091; 
nie głosowaOło 24. Nieważnych by­
łe 15 głosów.

Lista I  Klasowego Zw. Metalow­
ców uzyskała 512 głosów i 6 man­
datów; Lista II Ch. Zw. Zaw. — 
167 głosów i 2 m andaty; Lista 
U l ZPZZ. (Ozon) — 164 głosy i 1 
m andat; L ista IV ZZP — 200 gło­
sów i 2 m andaty; Lista V ZZZ. (Ka 
puściński) — 32 głosy, bez man­
datu.

Klasowy Zw. Metalowców zdo­
był 129 nowych głosów i 1 man­
dat, uzyskując absolutną więk­

szość głosów i mandatów. Takie 
wydział Rady znajduje się w r ę ­
kach klasowego Związku.

Towarzyszom naszym w Radzie 
Zakładowej życzymy owocnej i zgo 
dnej pracy dla dobra klasy robot­
niczej.

Nagroda
Kasy M ianow skiego

Sąd konkursowy nagrody im. Leo­
na Gellego przyznał tegoroczną na­
grodę p. L. Sobierajsklem u za pracę 
„Sygietyósk i a  naturalizm" (złotych  
200) i  p. Z. Krzemińskiemu za pracę 
„Twórczość Józefa Blizińskiego na  
tle rozwoju komedii polskiej wieku  
XIX" (zl. 100).



Z Mińska Mazowieckiego
Polskie Zakłady Impregnacyjne

wymówiły urnowe zbiorowa
W roku ubiegłym, w wyniku dłu Przedstawiciele firmy widząc, że 

go trwałych rokowań, została za- ich postępowanie nie znajduje a- 
Warta w Inspekcji Pracy umowa1 probaty w Inspekcji Pracy, stosują 
zbiorowa regulująca warunki pracy . najrozmaitsze szykany i represje 
i płacy między Centr. Zw. Robot- w stosunku do delegatów i człon-
aików Przemysłu Budowlanego, 
Drzewnego i pokrewnych zawo­
dów, Zarządem Okręgowym w War 
szawie a Nasycalnią w Mińsku 
(Polskie Zakłady Impregnacyjne 
S. A .).

Kierownictwo zakładów nie przy 
zwyezajone do przestrzegania obo­
wiązujących przepisów prawnych, 
nie wykonywało wszystkich warun 
ków umowy i na tym tle ustawicz­
nie dochodziło do zatargów, które 
z wielkim trudem były likwidowa­
ne przy pomocy Inspekcji Pracy.

Ustępliwość robotników i dąże­
nie Związku do polubownego zała­
twiania zatargów, rozzuchwaliły 
firmę do tego stopnia, że w dniu 9 
naarca r. b. Polskie Zakłady Im- 
pregnaeyjne wymówiły umowę i 
Zmierzają do obniżenia zarobków, 
pogorszenia warunków pracy, oraz 
Usunięcia z fabryki robotników, na 
leżących do Związku Klasowego.

W tej sprawie odbyły się dwie 
konferencje w Inspekcji Pracy i je 
dna w Zarządzie Zakładów, lecz 
nie osiągnięto porozumienia, gdyż 
przedstawiciele firmy nie chcą od­
stąpić od swoich żądań, zmierzają­
cych do obniżenia zarobków pra­
wie o 50%, dążą do usunięcia z 
pracy delegatów i robotników, zor 
ganizowanych w Zw. Zaw. i nie 
chcą słyszeć o zagwarantowaniu 
minimum płacy.

Inspektor Pracy 10 Obwodu, p. 
Kozicki, chcąc doprowadzić do po­
rozumienia, zgłosił do poszczegól­
nych punktów spornych propozy­
cje kompromisowe, do których de­
legaci robotników i przedstawi­
ciele Związku ustosunkowali się po 
Cytywnie. Nie zadowoliły one je­
dnak przedstawicieli firmy.

W toku rokowań Inspektor Pra­
cy stwierdził, że firma nie uzasa­
dniła swego stanowiska w sprawie 
obniżki zarobków; że minimalny 
Zarobek winien być zagwarantowa 
ny i że warunki pracy i płacy win­
ny być unormowane przy pomocy 
Umowy zbiorowej, którą Związek 
w każdej chwili gotów jest podpi­
sać. Ponadto Inspektor Pracy za­
powiedział, iż ze względu na to, że 
W Nasycalni w Mińsku Mazow. 
firma przedłuża czas pracy bez ze 
Zwolenia Inspekcji Pracy, nie płaci 
robotnikom za godziny nadliczbo­
we, że zarobki robotników są wa­
dliwie obliczane i książeczki nie 
prowadzone należycie, oraz, że nie 
są przestrzegane warunki bezpie­
czeństwa i higieny pracy — In­
spekcja Pracy będzie zmuszona za 
stosować rygory w stosunku do fir 
my.

ków Związku, kierownik Schmidt 
odnosi się bardzo niewłaściwie do 
robotników, którzy ustawicznie 
spotykają się z zarzutami, że są 
„komunistami*1, i że firma zrobi z 
nimi porządek.

Dochodzą wiadomości, że firma 
zabiega w Starostwie o zezwolenie 
na zmianę załogi robotniczej oraz 
zwraca się do Zw. Rezerwistów i 
innych pokrewnych organizacji 
nie zawodowych o dostarczenie fir 
mie pracowników, którzyby praco­
wali na gorszych warunkach i po­
mogli do rozbicia organizacji klaso 
wej. Zabiegi te winny być wręcz

zakazane przez czynniki miarodaj­
ne. Robotnicy, zatrudnieni w Na­
sycalni w Mińsku Maz., są lojal­
nymi obywatelami i członkami le­
galnie działającej organizacji za­
wodowej. Słuszność jest niewątpli­
wie po ich stronie; mają prawo bro 
nić swoich praw — natomiast fir­
ma „Polskie Zakłady Impregna­
cyjne S. A. w Polsce** nie chce 
przestrzegać praw i zwyczajów, 
obowiązujących w naszym Pań­
stwie. Jest rzeczą godną potępie­
nia, że w dzisiejszej sytuacji, gdy 
dbać trzeba o jaknajbardziej wy­
tężone tempo pracy, gdy praco­
dawcy tym bardziej powinni lojal­
nie odnosić się do słusznych po­
stulatów robotniczych — nasycal- 
nia w Mińsku dąży do wywołania 
zatargu z robotnikami.

Wiadomości z całej Polski
TRAGICZNA ŚMIERĆ ROBOT­

NIKA
W  trag icznych  okolicznościach  

zginąt 25-letni robotn ik , Leon G ór­
ski z P iszczyny, pow . b y d g o sk ie­
go, zatrudn iony  w  w arsz ta tc h  
F rancusko  -  Polskiej Kolei. Po p ra  
cy w raca ł on pociągiem  do  dom u. 
P rzed  s tac ją  S tronno , w  czasie  
biegu  pociągu, w yskoczył z w a ­
gonu  tak  fata ln ie , że dosta ł się 
pod  koła, k tó re  obcięły mu obie 
nogi. P rzew ieziono go następnym  
pociągiem  do B ydgoszczy , skąd  
z dw orca k a re tk ą  p o go tow ia  zo ­
s ta ł odstaw iony  do szp ita la  m iej­
skiego. Mimo zab iegów  lekarskich  
n ieszczęśliw y zm arł po kuku g o ­
dzinach na sku tek  dużego  upiyw u 
k rw ił.'Z m arły  był kaw alerem , m a­
jącym  na u trzym aniu  sta ru szków  
rodziców.

ROZPACZLIWY krok  b e z ­
r o b o t n e g o

Przybyły  w  poszuk iw an iu  p racy  
na Zaolzie 21-letn i W ład y sław  Ko 
ścieln iak  z W ielkich H ajduk  (Kol.

c
B O K S
SU K C ES PO LSK IC H  BOKSERÓW .

C zw artkow y dzień n a  m is trzo st­
w ach  boksersk ich  E uropy  w D ubli­
n ie  na leża ł do najszczęśliw szych d la  
naszych  zaw odników . Z trzech  za­
wodników , k tó rzy  w zięli udział w  roz 
g ryw kach , w szyscy odnieśli zw ycię­
s tw a , kw a lif ik u jąc  się do dalszych 
sp o tk ań . P ierw szym  polskim  bokse­
rem , k tó ry  się znalazł w  finale, je s t 
C zortek . P is a rsk i 1 S zym ura  przeszli 
do półfinałów . K olczyński w alczy 
rów nież w półfinale.

W  czw artek  odbyły się półfinały  w 
trz e c h  w agach  najlże jszych  i ćw ierć­
fina ły  w  w ag ach  średn ie j 1 półcięż­
k ie j. W yniki były  n as tęp u jące :

W  w adze m uszej w ydarzy ł się w y­
padek , k tó ry  n ie  m a  zupełnie prece­
densu  w  dotychczasow ych rozgryw ­
k ach  o m istrzostw o  E uropy . W  p ie r - ' 
w szym  półfinale  w alczyli W łoch N a r 
decchla i Ir lan d czy k  Ing ie . Zwycię­
żył W łoch. O rzeczenie sędziów w y­
wołało sza loną  bu rzę  p ro te stó w  na  
w idow ni. Publiczność n ie  pozw oliła 
w  ogóle n a  stoczenie dalszych  w alk  
1 m usiano  p rzerw ać  zaw ody. Zwoła­
ne  Ju ry  d 'appel anulow ało  decyzję 
sędziów, p rzy zn a jąc  zw ycięstw o I r ­
landczykow i Ingle.

W  w adze koguciej do fina łu  za ­
kw alifikow ali się W ęg ie r B ondi i 
W  och Sergo.

W  w adze p iórkow ej w  p ierw szym  
półfinale  C zortek  pokonał B elga Ge- 
no ta . P rzed  zaw odam i specjaliści z a ­
gran iczn i założyli C zortkow i specja l­
n y  op a tru n ek , k tó ry  okazał się zu ­
pełnie sku teczny . C zortek  w alczył 
bardzo  m ądrze  tak ty czn ie  i bardzo 
ostrożnie, zasłan ia jąc  p rzede w szy st­
k im  oko, gdyż w raz ie  na jm nie jsze j 
ko n tuz ji ran y  nad  okiem , w a lk a  m u­
sia łaby  być n a ty ch m ias t p rzerw ana. 
B elg, k tó ry  by ł n a  ogól słaby , poluje 
celowo n a  oko O zortka, a le  P o lak , za  
s łan ia jąc  jed n ą  rę k ą  oko i w alcząc 
przew ażnie  ty lko  lew ą, nie dopuszcza 
go do głosu. W  rezu ltac ie  P o lak  w y­
g ra ł sp o tk an ie  n ieznaczną różnicą 
punktów , a le  m a jąc  w e w szystk ich  
ru n d ach  w y raźn ą  przew agę.

W  drug im  półfinale Irlandczyk  
D owdall w y g ra ł n ieprzekonyw ująco 
■ A nglik iem  R . W atsonem .

W  w adze średn ie j odbyły się ćw ierć  | czego dyr. R angell zg łosił rezygna- 
finały . W  p ierw szym  spo tkan iu  P i - , cję. 
sa rsk i pokonał W łocha Bonadio zde- 
cydow anie n a  punk ty . W alka począł J P U K A  NOŻNA
kowo je s t  bardzo zażarta .

W ćw ierćfinale  w agi półciężkiej 
S zym ura  pokonał w ysoko na  p u nk ty  
Szw eda E rik ssona.
PO LSK A  PR O W A D ZI W K LA SY ­

F IK A C JI OGÓLNEJ.
Po  czw artkow ych w alkach  n a s tró j 

w polskiej d rużynie  w ybitn ie się po­
praw ił. Po lacy  m a ją  ju ż  jednego za ­
w odnika w finale  i trzech  w  pó łfina­
łach. W  k lasy fikac ji ogólnej w ysunę 
liśm y się na  pierw sze m iejsce, m a ją c !  
aż  7 zw ycięstw . W łosi i N iem cy m a­
ją  po 6  zw ycięstw , a  A nglicy i  Ir lan d  
czycy —  po 5 zw ycięstw .

N 0 F 0 S C I
ZW IĄ ZK I B U R ŻU A ZY JN E N IE  

DOTRZYMAŁY SŁOWA.
P rezes fińsk iego  k o m ite tu  olim ­

p ijsk iego  dyr. J . W. R angell zgłosił 
rezygnację  ze sw ego stanow iska . Za 
razem  dyr. R angell u s tąp ił rów nież 
z  zajm ow anego  p rzezeń  stanow iska  
p rezesa  fiń sk iego  zw iązku  związ^ 
ków  sportow ych. R ezygnację  sw ą  
zgłosił dy r. R angell n a  posiedzeniu 
fińsk iego  Z. Z. n a  sk u te k  decyzji, 
pow ziętej p rzez  zarząd  fińsk iego  Z. 
Z. w  sp raw ie  w spółpracy  pom iędzy 
spo rtem  robotniczym , k tó ry  —  ja k  
w iadom o —  je s t  w  F in land ii szero­
ko rozbudow any, a  o rgan izac jam i 
sportow ym i ogólnym i. W  sw oim  cza 
sie toczyły  się p e r tra k ta c je  w  sp ra ­
w ie w spółpracy  pom iędzy obu zw iąz 
kam i i w arunk i te j w spółpracy  zo­
s ta ły  uzgodnione. Je d n a k  n a  o s ta ­
tn im  posiedzeniu fińsk iego  Z. Z. po­
stanow iono uzgodnione ju ż  w aru n k i 
zm ienić. D y rek to r R angell pie zgo­
dził się n a  te  zm iany, m otyw ując  to  
tym , że jedynie  w spó łp raca  ze spo r­
tem  robotn iczym  w  F in landii, k tó ry  
liczy około 50 proc. w szystk ich  zrze 
szonych sportow ców  fińsk ich , zape­
w ni pom yślne przeprow adzanie 
ig rzysk  o lim pijsk ich  w  H elsinkach  i 
um ożliw i w ystaw ien ie  silnej re p re ­
zen tac ji fiń sk ie j. W iększość zeb ra ­
nych  uchw aliła  jed n ak  zażądać  zm ia 
ny  uzgodnionych w arunków , wobec

K AD RA  SZKOLNA W OZPN.
K ap itan  zw iązkow y W arsz. O kr. 

Zw. P iłk i N ożnej w yznaczył sk ład  
t. zw. „k ad ry  szkolnej** okręgu , w  
sk ład  k tó re j weszli g racze  poniżej 
24 la t. O kręg  roztoczy  nad  tym i za 
w odnikam i spec ja lną  opiekę, a  w  
okresie  od 3-—16 lipca  zorgan izu je  
d la  n ich specja lny  obóz tren ingow y 
w K ielcach. W  sk ład  k ad ry  szkolnej 
w eszli g racze następ u jący :

B ram karze : —  B ieńkow ski (K a­
d ra ) , B u rkac  (P w a tt) ,  Sujecki 
(U rsu s).

O brońcy: —  B urzyńsk i (S k ra ) , 
G ierw atow ski (O rk an ), Gołowicz 
(U rsu s), P a rja szew sk i I  (F . B e­
m a ) , P ru sk i (P o lon ia ), S zym ański 
(Z nicz).

Pom ocnicy boczni: —  J a n  u s t  (U r
su s ) , Popław ski (Z nicz), D yszkie- 
w icz (W arszaw ian k a), W olańczyk 
(P o lon ia), R usek  (S k ra ) .

Pom ocnicy środkow i: —  B rzozo w 
sk i I  (P o lon ia), B rzow ski I  (S K S ), 
Tom asiew icz (P w a tt) .

Skrzydłow i:   B a ran  (W arsz .),
C ieclera (P o lon ia), Jaźn ic ld  (Polo­
n ia ) , K acp rzak  P w a tt) , K ierszykow  
ski P Z L ). O rłow ski (W arszaw ian ­
k a ) .

Ł ączn icy : —  H ałacz (U rsu s ), Ju -  
stynow icz (P o lon ia), M atjask iew icz 
(B ron .), Skoczek (C zechow ice), 
Szulc (C W S), T w ardo  (P w a tt) .

Środkow i n ap astn icy : —  C ym er- 
m an  P Z L ), Kozieł (B roń ), Izydo- 
rz ak  H  (A Z S), Sw icarz  (U rsu s).

D w orcow a 12), usiłow ał pozfc-w ić się na d w a  w rog ie  obozy. W cza- 
się życia przez w ypicie ja k ie g o ś ; sie sp rzeczk i b ra t D ym itra , 42-letni
tru jąceg o  piynu w  p o d ą g u , zdąża 
jącym  z R ychw ałdu do Bogum ina. 
N ieprzy tom nego K ościelniaka zna­
lazła  o b słu g a  pociągu. O dstaw io­
no go do szp ita la  pow szechnego 
w B ogum ie. Pow odem  rozpaczli­
w ego  kroku  by ła n iem ożność zn a­
lezienia p racy .

ZA 60 GROSZY —
6 MIESIĘCY WIĘZIENIA

N a dw orcu  kolejow ym  zosta! 
p rzychw ycony  —  w  chwili, gdy 
niós! sk radz iony  w ęgiel —  Alojzy 
Izdebski z B ydgoszczy . W arto ść  
tego w ęg la  w ynosiła  około  60 g ro ­
szy. O becnie s ta n ą ł on za tę  k ra ­
dzież p rzed  sądem , k tó ry  Izdeb­
skiego, już k ilkakro tn ie karanego  
skaza ł n a  6 m iesięcy w ięzienia. 
POCIĄG WPADŁ NA SAMOCHÓD

W nocy około godz. 1-ej na 
przejeżdzie kolejow ym  C zaplo- 
w izna pod  W aw rem  pociąg  elek­
tryczny nr. 591, idący  z W a rsz a ­
wy do O tw ocka w p ad ł na ta k ­
sów kę.

W skutek  zderzen ia tak só w k a 
zo s ta ła  ro zb ita  i zapaliła  się. Kie­
row ca Leon P rzew odek  i kolega 
Jan  K ukliński zosta li ciężko p o ­
ranieni. W ezw any  lekarz  p o g o to ­
w ia p rzew iózł rannych  do szp ita la  
D zieciątka Jezus. P o licja  z a trzy ­
m ała A ntoniego D unilew skiego, 
p rze jazdow ego , k tó ry  n ie zam knął 
sz labanu .

ZABIŁ WŁASNĄ MATKĘ
28-letni D ym itr H nadziuk  zjawi! 

się n a  p o ste ru n k u  policyjnym  w 
S k rzeszorach , pow . K ołom yja i zło 
żył w s trzą sa jące  zeznanie.

W  poblisk iej T ekuczy  m ieszkała 
rodzina Hnadiziuka, z łożona z kil­
ku osób . W  dniu tym  dosz ło  do 
gw ałtow nej kłótni rodzinnej na tle 
m ajątkow ym . R odzina podzieliła

W asyl, rzucił się na 62-letnią m at­
kę, M arię , i zad a ł je j toporem  cie­
sielskim  k ilkanaście ciosów . Z m a­
sa k ro w an a  s ta ru szk a  skonała na 
m iejscu. Z w łoki zos taw iono  na p o ­
lu w T ekuczy . P rz e d  tym  jeszcze 
poszczególni członkow ie rodziny 
krw aw o się pobili.

Trupa Kobiety wyłowiono z Wisły
Z Wisły pod Jabłonną w dniu ] rozpoznała swą bratanicę, Irenę

5 b. m. rybacy wyłowili trupa ko­
biety. Obecnie do policji zgłosi­
ła się Adela Różańska (Pańska 
53). W okazanych jej zwłokach

Sadio wat'szaitfskie
SOBOTA, 22 kw ietn ia .

W ARSZAW A I: 6.30 P ieśń  „K ie­
dy  ranne...** 6.35 G im nastyka . 6.50 
M uzyka —  p ły ty . 7.00 D zienik po­
ranny . 7.15 M uzyka —  p ły ty . 8.00 
A udycja d la  szkól. 11.00 A udycja  d la  
szkól. 11.25 G ita ra  i sk rzypce w m u ­
zyce jazow ej — p ły ty . 11.57 Syg­
na ł czasu i ne jnał z  K rakow a. 12.03 
A udycja południow a. 15.00 T e a tr  
W yobraźni d la  dzieci (z K rak o w a). 
15.30 M uzyka obiadow a. 16.00 D zien­
n ik  popołudniowy. 16.08 W iadom ości 
gospodarcze. 16.20 K ron ika  lite ra c ­
k a  w  opracow aniu  S tan isław a  R ogo­
ża. 16.35 Sylw etki kom pozytorów  
polskich. 17.30 Telefon —  pogadan ­
ka. 17.40 Adolf W olff g ra  n a  o rg a ­
nach  W urlitze ra  —  p ły ty . 18.00 A u­
dycja  d la  wsi. 18.30 A udycja  d la  P o ­
laków  za  gran icą . 19.00 B udujm y sil­
ne lotnictw o! 19.25 M uzyka tan ecz ­
na. 20.05 „Turandot** — opera  w  3 
a k ta c h  (4 obrazach) G iacomo P u c- 
cini‘ego. W  przerw ie I  ok. 20.40 A u­
dycje in fo rm acy jne: D zienink w ie­
czorny. W iadom ości m eteorologicz­
ne. W iadom ości sportow e. N asz p ro ­
g ram  n a  ju tro . W  przerw ie I I  ok. g .
22.00 F ra g m e n t z pow ieści Zofii N a ł­
kow skiej „N iecierpliw i" —  odczyta  
au to rk a . 23.00 P rzeg ląd  p rasy . 23.05 
O sta tn ie  w iadom ości dziennika w ie­
czornego. K om unikat m eteorologicz­
ny. 23.10 W iadom ości z Polski w  ję ­
zyku  niem ieckim . 23.20 M uzyka t a ­
neczna —  p ły ty .

W A RSZA W A  U : 14.00 U tw ory
K aro la  G oldm arka  —  p ły ty . 15.00 
W iadom ości sportow e. 15.05 P a rę  in ­
fo rm acji. 15.10 K oncert solistów .
15.45 życie k u ltu ra ln e  sto licy . 15.55 
P ro g ram . 16.00 M uzyka lek k a  i t a ­
neczna —  p ły ty . 18.00 M uzyka ope­
row a — p ły ty . 21.00 K oncert sym fo-

W  ram ach  codziennych audycyj I niczny 21.47 M uzyka bale tow a —  
lotniczych, p ro p ag u jący ch  Pożyczkę Płyty* 22.50 K oncert so listów . 23.40 
O brony P rzeciw lo tn iczej, specjaln ie  M uzyka p opu la rna  p ły ty , 
c iekaw ą i  m iłą  au dyc ję  u słyszym y w l
sobotę dn. 22 k w ie tn ia  o godz. 19.00.; NIEDZIELA, 23 kwietnia.

W A RSZA W A  I :  7.15 P ieśń . 7.20

K o m e n d a n ta ^ " p » t  l ^ S n i S
C en trum  W yszkolenia L o tn ic tw a  i ! s1/ _  G nlezna , 1 4 5  P r-e e ia d  czaao_ 
przem ów ienie K om endan ta  Szkoły j S ^ o ^

I  sym f. ze Lwow a. 13.00 W y ją tk i z  
P ism  Jó ze fa  P iłsudsk iego . 13.05 P rze  
g ląd  k u ltu ra ln y . 13.15 Muz. ob iado ­
w a. 14.40 W szystk iego  po trochu .
15.00 A udycja  d la  wsi. 16.30 Rec. 
śpiew aczy F ran co is  —  b a ry to n  (B el 
g ia ) . 17.00 T e a tr  w prow adza au to ra .
17.45 Podw ieczorek  p rzy  m ikrofonie  
z W ilna. W  p rzerw ie  ok. godz. 18.25 
C hw ila B iu ra  Studiów . 19.30 T ran s , 
z  K atow ic. 20.15 A ud. in fo rm . 21.20 
M uzyka tan . 21.50 „B yły  sobie 
św inki tr z y  —  m orsk ie" —  K u k u łk a  
W ileńska. 22.30 D. c. m uz. tan . 23.00 
O st. dziennik. 23.00 W iad. z  P o lsk i 
w  jęz. ang .

W A RSZA W A  H : 14.30 „E uropej­
sk a  m uzyka n a  te m a ty  egzotyczne** 
15.30 N a  fo rtep ian ie  g ra  N a ta lia  
H om ow ska - P ęziń ska . 16.00 Muz. 
tan . (p ły ty ) . 21.05 C harp en tie r: 
„L uiza" —  op era  (p ły ty ). 22.25 
F o rm y  m uz. ta n . (p ły ty ). 23.25 M u­
zy k a  tan eczn a  (p ły ty ).

aa*

W gościnie u lotników

Podchorążych, a  n astępn ie  rep o rtaż  
z  trad y cy jn e j u roczystości p ierw sze­
go sam odzielnego lo tu  i pierw szego 
p asażera . U roczystość t a  polega n a  
tym , że podchorążow ie z n a js ta rs z e ­
go roczn ika  p ierw szy  ra z  sam odziel­
n ie p row adzą sam olo t, p rzy  czym  
każd y  z  n ich  w iezie ja k o  pasaże ra  
podchorążego z  najm łodszego rocz­
n ika, d la  k tó reg o  je s t  to  często 
p ierw szy  lo t w  życiu. U roczystość 
je s t  trad y cy jn y m  obyczajem  Szkoły 
Podchorążych  w  Dęblinie.

Jerzykowską, lat 24 (Kacza 13), 
która popełniła samobójstwo wsku 
tek zawiedzionej miłości*

Z teatrów warszawskich
BEAUMARCHAIS. „Cyrulik Se­

wilski", komedia w 4 aktach. Prze­
łożył Tadeusz żeleński (Boy). Re­
żyseria St. Perzanowska. Muzyka: 
R. Pales ter. Dekoracje i kostiumy 
Wl. Daszewski.

C óż za rozkoszne p rze d s ta w ie ­
n ie w  T ea trze  „Ateneum**! Ile w e­
so łości, ile sty lu . Co za  g ra ł W i­
dzow ie się śm ieją i dziw ią w  drj- 
dłtu, że n a  sz tuce „k lasycznej" 
ń iożna się tak  zab aw ić . Bo też 
te a tr  Ja ra c z a  w yrob ił sob ie w łas ­
ny sty l d la  k lasyków , s ta ł się n ie ­
jako  specem  od  tra fn eg o  w y s ta ­
w ian ia  s ta ry c h  sztuk . M olier u  J a ra  
°za to  n a jlep szy  M olier w  Polsce. 
*Tę tra fn o ść  i ce lność w  tra k to w a  
n iu k lasyków  o sią g a  T e a tr  Ate- 
heuni, um iejąc w ykrzesać  z  nich 
całą  śm ieszność, zab aw n o ść , nie 
ce leb ru jąc  ani trochę , a  jed n o cze­
śnie un ika jąc  bezm yślnej b u fo n a - 
t y  ,tra k tu ją c  z p ietyzm em  stow o, 
które zo s ta je  po d an e  z dbałością, 
**r0sk liw ością , m iłością. A przytem

k reacje  Ja ra cz a !  T o  je s t ak to r 
°lbrzym i. Z dum iew ająca  sk a la  te- 
£0  ta len tu  i jego  siła, to  je s t coś 
a ż n iepoko jącego , to  fenom en eu- 
j^pejsk i. T ra g ik , liryk, kom ik —  
10 jeszcze n ie  w yczerpu je  jego 
"^ p a n ia ie g o  d aru , k tó ry  w szystko  
p °  ludzkie p o tra fi s tw orzyć , za -

su g g e ro w ać  wudzowi.
„C yrulik  Sewilski* ‘i „W esele 

F ig ara" , te  dw ie sz tuk i zapew niły  
n ieśm iertelność ich au to ro w i .jed­
nem u z najg łośn ie jszpeh  ludzi 
XVIII w ieku. Jego  rozg łos płynął 
z re sz tą  nie tylko z p racy  lite rac ­
kiej. B eau m arch a is  był to dość 
ch a rak te ry sty czn y  d la  ow ych c z a ­
sów  typ  aw an tu rn ik a , człow iek, 
k tó ry  w yszed ł ze sfery  rzem ieśln i­
czej a  zo s ta ł potem  szlachcicem  
i m ilionerem , k tó ry  im ał się w szy ­
stk iego  w  życiu, w łaśn ie  ja k  ów 
F igaro , k tó rego  stw orzy ł. P o d ró ­
żow ał .in trygow ał, kochał się, w 
po trzeb ie  stręczy ł sw o je  kochanki, 
s iedzia ł w  w ięzieniu , był bożysz­
czem  sa lonów  .sukces jego  „W e­
se la  F ig a ra "  g ran iczy ł z ja k ąś  
zb io ro w ą g o rączką . W szystk iego  
chyba w  życiu zaznał, w yżył się 
ta k  ja k  dziś już ludziom  nie jest 
d an e  się w yżyw ać. I ja k  gdyby  ży 
w o tnosć  tego  człow ieka była 
czem ś nadp rzy rodzonym , żyje on 
i nadal, żyje w tych dw óch ko ­
m ediach (bo  inne jego  u tw ory  nie 
zasługu ją  na pam ięć) i żyć będzie 
tak  d ługo zapew ne, jak  długo 
trw ać  będzie lite ra tu ra .

„C yru lik" nie ma rew olucyjnego 
polo tu  „W esela  F ig a ra" , nie ma 
tego  dynam itow ego  podkładu , któ 
ry  przyczyn ił się do w ybuchu

w ielkiej rew olucji francusk iej. Oso 
b a  sam ego  F ig ara , k tó ry  w  nas tęp  
nej sz tuce s ta l się rep rezen tacy j­
ną p o s tac ią  m łodzieńczo zw ycię­
skiego, buńczucznego  i in te ligen t­
nego m ieszczaństw a , tu ta j je s t je ­
szcze n ie jako  w  zarodku . Już  się 
zdobyw a n a  w sp an ia łe  pow iedze­
nia, n a  g ry zące  akcen ty , a le  je sz­
cze kryje się w  cieniu h rab iego  
A lm avivy, k tó rego  tępo ty  B eau ­
m archais nic den... j ku je  jeszcze 
tak  ok ru tn ie  ^ k  w  ^W eselu  F ig a­
ra".

„C yrulik  S ew ilski" z a ..ie ra ł 
w iele m otyw ov/ ju ż  dob rze  zn a­
nych i o g ranych  za czasów  B eau­
m archais : pup ilka  s trzeżo n a  za­
zdrośn ie przez s ta re g o  opiekuna, 
k tóry  chce się z n ią  ożenić, p ięk­
ny i kochliw y a ry s to k ra ta , szelm a- 
słuźący, p rzeb ie ran ia  się i p odstę­
py w  celu w ta rg n ię c ia  ' do domu 
zazd ro sn eg o  s ta ru c h a  i w iele in­
nych. Ale B eaum archa is  po trafił 
nadać  całej tej aw a n tu rze  rozm ach 
niezn iszczalnej m łodości, w esołość 
kpiącą so b ie  i te ra z  z p rzy w ala ją ­
cej j?  gó ry  stu leci, po trafił w resz­
cie nasycić  now ą treśc ią  konw en­
cjonalne figu ry : R ozyna to nie
b ierna i n udna  g ąsk a  n a  u iv t 
ów czesnych  panienek , to chy tra  i 
sp ry tn a  kob ie tka , p rag n ąca  miło­
ści i niem al aż  za „ ła tw a " . D o n ' 
Basilio —  nicpoń, głupiec, p rze­
kupny n iegodziw iec s ta ł się n ie­
śm iertelną figu rą dzięki sw ej filo­

zofii po tw arzy , sw ojem u n a iw n e­
mu cynizm ow i. A służący? —  po­
stać , k tó ra  d o tą d  w te a trze  s łu ­
żyła do b ru ta lnych  i g łupaw ych 
figlów , k tó ra  jeżeli czasem  repre­
zen to w ała  spry t, to  n i„dy  in te li­
gencję, u Beau>marchais*go sta je  
się w yrazicie lem  m yśli au to ra , je ­
go au to p o rtre tem , jego  n a jis to t­
n iejszą w ypow iedzią. Figano —  to 
p rzedstaw ic ie l ow ego  trzeciego  
s tanu , k tóry  m iał w krótce zw ycię­
żyć w W ielkiej R ew olucji, który 
już zw yciężył fak tycznie sw oim  
rozum em , w yksztalceśiiem , d y n a ­
m izm em  ,sw o ją  w olą  życia i doj­
rza łością  do p an o w an ia , w  p rzec i­
w ieństw ie  do sz lach ty  ów czesnej, 
bezm yślnej, o tęp ia łe j, zdegenero- 
w anej, u to żsam ia jące j sw ój inte­
res  o so b is ty  z in teresem  całego 
n arodu . „C yrulik  Sew ilski" to  na­
rodziny  F ig ara , jednocześn ie  n a ro ­
dziny now ej epoki, k tó ra  rzuciła 
h as ła  będące najw iększą zdobyczą 
um ysłu ludzk iego : sp raw ied liw oś­
ci, rów ności, zn iesien ia n iezasłu ­
żonych przyw ile jów , d an ia  je d n a ­
kow ych p raw  ludziom  niezależnie 
od ich pochodzen ia , w olności <|30 
bistej. P rzed  niedaw nym  jeszcze 
czasem  has ła  te w ydaw ały  się 
zrozum iale sam e przez się 1 na 
d o b re  zd o b y te  przez ludzkość.

Ale o to  św iatło  rozum u, któ- 
P rzeczucie  w ielkich przem ian  i ka 
re zab łysło  w e F rancji, te raz  g a ś­
nie d ep tan e  bru talnym  buciskiem .

I C yw ilizacja to  tru d n a  rzecz. P rze- 
I czucie w ielkich przem ian  i k a ­

ta s tro f  zb liża szczególn ie epokę 
B eaum archa is 'go  do nasze j. Kiedy 
F igaro  p o w iad a : „śm ie jm y  się,
kto wie, czy św ia t p o trw a  jeszcze 
trzy  tygodn ie" dreszczyk  poszedł 
po sa li, bo te  słow a sta ły  się sto­
kroć ak tua ln ie jsze  dziś niż w ów ­
czas. Ale to  je s t n ieom ylna w łaśc i­
w ość arcydzie ła , że są zaw sze a k ­
tualne.
R eżyseria p. P erzanow sk ie j w y ­

doby ła  ,jak  zw ykle, całą żyw ioło­
w ą w eso łość te j niezniszczalnej 
kom edii, nie zan iedbu jąc  niczego 
co je s t je j w arto śc ią  in te lek tualną. 
W szystk ie  zdan ia , k tóre s ta ły  się 
p rzysłow iem  albo  aforyzm em  (a  
je s t ich m nóstw o) zosta ły  podane 
n ienagann ie  i w yw oływ ały  żyw y 
oddźw ięk  na w idow ni. R eszta  tek ­
stu  to  p rzew ażn ie  p iosenki, z 
w dziękiem  śp iew ane przez cały 
zespół, ślicznie pom yślane przez 
p. P a le s tra . Ja racz  był n iepo rów ­
nany, ja k  zaw sze , co za  rozkosz 
p a trzeć  na niego .słuchać jego 
chrap liw ego  głosu. Nie m ożna się 
nim n igdy nasycić. M aszyński 
szalał w skórze F ig ara , szarżow ał 
chw ilam i, ale p raw dziw y  F igaro  
m oże m iał ten  n iew ybredny  tem ­
peram ent, k tó ry  nam  się w y d aje  
p ew ną p rzesad ą . T en  in teligentny 
a r ty s ta  z re sz tą  potrafi! w y d o b y ć  z 
tej roń  w szy stk ie  jej w arto śc i. Wy­
bo rn y  był don  B asilio  C hm ielew ­

skiego, rozczochrany , b rudny  i ja k  
by  zbudzony  ze snu, zupełn ie n ie­
św iadom y w łasnej n ikczem ności. 
P. C hm ielew ski to  b a rd z o  w yso ­
kiej k lasy  ak to r, daje  teg o  do w o ­
dy niem al pnzy każdej roli. P a n n a  
N obisów na z w dziękiem  i z po ­
czuciem stylu zag ra ła  Rozynę. P. 
R akow iecki strem ow any  w  p ie rw ­
szym  akcie, później się rozegra ł, 
a le  ciążą je szcze na nim naw yki 
o pere tkow e, k tóre napew no  2  cza 
sem  p. P erza n o w sk a  po trafi w y­
tępić. S tarann ie  (bo  w  „A teneum " 
żad n a  rola nie byw a „p u szczo n a" ) 
zag ra li sw oje tym  razem  m ałe  
rólki pp. Ł uszczew ski, K ałinow icz, 
D aniłow icz, Źelski.

P ubliczność ro zb aw io n a  syc iła  
się z rozkoszą  każdym  pięknym  
i m ądrym  słów kiem  p ad a ją cy m  
ze sceny. N iem ało do  tej ro zk o sey  
przyczyn ia się w sp an ia ły  p rze k ład  
B oya-że leń sk ieg o , jeden  z jego  
fenom enalnych p rzek ład ó w , pełen 
au ten tyczne j poezji i dow cipu . T a ­
ki p rzek ład  to  n ap isan ie  sizluki n a  
now o, to tw órczość  p rzepysznego  
poety , p rze s trzeg a ją ceg o  jed n ak  
sk rupu la tn ie  zupełnej zgodności z 
oryg inałem .

śliczn e  d ek o rac je  p. D aszew ­
skiego.

IRENA KRZYWICKA
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Pożar fabryki
zagrażał poważną katastrofą

W  nocy z czwartku na piątek 
wybuchł pożar w fabryce esencji 
octowej i soków owocowych, na­
leżącej do Dawida Rosena przy ul. 
Bonifraterskiej 15, Pożar zauw a­
żono dopiero po godz. 2-ej, w ów ­
czas, gdy ogień objął pierwsze pię 
tro j przedostaw ał się na dach. 
W ezwano straż ogniową, która w 
ciągu trzygodzinej akcji pożar u- 
gasiła.

Uratow ano zagrożony lokal na 
parterze, w którym nreścił się 
skład papierów w belach, należą­
cy do fabryki Rosena, oraz w al­
cownia gumy W ulkania — w łas­

ność Zibenberga. W  czasie akcji 
ratunkowej uległ wypadkowi stra- 
żak Teodor Krzewiński (Sulejó­
wek, Matejki 5), który wypad! 
przez okno w dachu, z wysokości 
około sześciu mtr. Krzewińskiego 
przewiozła karetka Pogotow ia do 
szpitala na Czyste.

Pożar pow stał wskutek wadli­
wej izolacji płyty żelaznej od pod. 
łogi. Płyta była ustaw iona na cien 
kiej cynkowej blasze. Spaliło się 
urządzenie fabryki, mieszczącej 
się na pierwszym piętrze oraz ok. 
80 mtr. kwadr, dachu.

I I R I f l D V  damskie, go to w e-zam ó w ię- LESZNO 4 8 - 2  
U  K i l im  I  nlŁ  Ceny niskie. Warunki dogodne P a  " t e  r

T O W A R Z Y S T W O  W I E O Z Y  P R A S O W E J
ORGANIZUJE W  WARSZAWIE W OKRESIE OD 8 — 14 MAJA RB.

kurs dla w spółpracow ników  administracji pism
N a program  kursu  złożą się:
1) 24 wykłady z dziedziny zagad­

nień wydawniczych,
2) zebrania seminaryjne,
SJ wycieczki do agencji inform a­

cyjnej, instytucji kolportażowej i pa­
pierni.

Ogólne tem aty  wykładów: P rze­
mysł wydawniczy w Polsce; S truk­
tu ra  i organizacja przedsiębiorstwa 
wydawniczego; Najważniejsze prze­
pisy prawne dotyczące wydawnic­

tw a; Papier; D ruk; Kolportaż; P re­
num erata; P ropaganda wydawnicza; 
Ogłoszenia; Księgowość i s ta ty s ty ­
ka wydawnicza.

Koszt udziału w kursie wynosi 
zł. 40.

Szczegóły prospekt kursu wysyła 
na żądanie oraz wszelkich inform a­
cji udziela sek re taria t kursu  (Tow. 
Wiedzy Prasowej, W-wa, Zgoda 8 
m. 4, tel. 540-00).

►  D z i a ł  L E K A <

Dr. G I S  E R :
LECZNICA PRYW ATNA M tm
SPEC. CHOR. PŁCIOW E I Ł  S  
W E N E R Y C Z N E  »  I  

pryw atnie przyjm uje 
Złota II m. 18 n  godz. 9—10; 16—17 

w lecznicy od 10 do 14 1 17—21

W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E  
UCZNiCE PRYWATNE 9 r. — 9 w. A A
„DWORCOWA" C h m i e l n a  7
i  M a r s z a ł k o w s k a  1Q 8 o- cumieinej)

„LECZNICA LU D O W A "
mOW OtiKODZKA 34. teiet. 994.44
Analizy lekarskie wykonywa lekarz.

A K U S Z E R K A
PORADY BEZPŁATNE

Niezamożnym ustępstw o. Zastrzyki. 
O patrunki oraz wszelkie zlecenia 

lekarskie.
Przyjm uje Panie miejscowe — przy­

jezdne.
CHŁODNA 88 m. 11, tel. 283-57.

K
ADRIA (W ierzbowa 0 ): „Suez".
ATLANTIC: „Wielki walc".
ANTINEA (Żelazna): „Magiczny

klucz" 1 „Tajem niczy strzał" .
AMOR (E lektoralna 43): „Dziewczę 

z P aryża" 1 „Romantyczny milio­
ner".

ACRON: „U łan ks. Józefa".
BAŁTYK: „B itw a nad M arną".
B IS (E lektoralna 21): „Dzisiejsza

miłość" i „H uragan".
CAPITOL: „M ała Miss Broadway".
CASINO: „Biały m urzyn".
COLOSSEUM: „W stań 1 walcz".
CZARY (Chłodna 29): „Hejdi" z

Shirley Temple i „Ali Baba".
ED EN  (M arszałkowska 81): „Skła­

małem".
ELITE  (M arszalk. 31a): „Pola Eli­

zejskie" i „Josette".
ERA (Leszno 2 ): „Dzieje grzechu".
EUROPA: „Kentucky".
FAMA (P rze jazd): „Rozśpiewany

kowal".

FILHARM ONIA (Jasna 5 ): „Moi
rodzice rozwodzą się".

FLORIDA (żelazna 61): „W rzos" 1 
„S traszny dwór".

FORUM (Nowlnlarska 14): „Chi­
cago".

HOLLYWOOD (Hoża 29): „Czte­
rech na posterunku" i rewia.

HELIOS (W olska 8 ): „Florian".
ITALIA (W olska 32): „Alpejskie

osły".
IM PERIA L: „Panieńskie szaleń­

stw a".
JURATA (K rak. Przedro. 66): „Sze 

snasto ia tka" I „Zatańczym y".
KOMETA (Chłodna 49): „Obcym

w stęp wzbroniony" i  rewia.
LOT (Czerniak. 191): „Buziaczek"

i „Bohaterowie Sybiru".
MEWA (Hoża 38): „Pani W alew­

ska" i „R ytm  i kolor".
MASKA (Leszno 40): „Siódme nie­

bo i „W  pułapce".
MARS (Żoliborz); „D ruga młodość"

CO G R A JA
W  TEATRACH  

I KIKACH ST O U C Y
£  „M ałe Qui Pro Quo“
„STRACHY n a  LACHY"
Rewia zaw adiacka w 18-tu petardach
wykonawcy:

Ł  GÓRSKA, H. GRGSSÓWNA, 
H. KAMIŃSKA. CHÓR DANA, 
ADOLF bYM SZA. A. BOGUCKI. 
T. O L S Z A . W S . O R Ł O W

Dwa przedstaw ienia punktualnie 
I  o 7.30, IX o 10-tej.

HOLLYWOOD
Pocz. w dni po w. $ ,  ostatni 9.15 

,. nledz. i św. a.lu  
W alka z żywiołem morskim

Czteiccii na posterunku

I‘ w  rolach gł. VICTOR FRANCEN 
MARCELLE CHANTAL 

N a scenie rew ia

C i g t e . b a ń k i

A n ^ l A  HASZE SI AU CENY' 
H U n lH is g i ,  balkon u l.  part 
WleizDowa 7. P. 4-5-3-10

N ajaktualniejszy film 
doby obecnej

S U
L o r a t l a  Y o u n g

a n n a b e l l a  
T y r o n e  P o w e r

a t l a n t i c  n r . i i
8-my tydzień rekord, powodzenia 

Potężne arcydzieło

W I E L K I  WALC
Rainer. Fernand Gruvejr. ilu.za Korjus

U L G I  W A Ż N E  
Dziś o 11 w. dod. senns ulg.

O j  t O N ,-Swiat 23. 
O n o j l / l / l O l O  Chmielna 7

Najweselsza Komedia sezonu

B Y Ł O  I CH 1 3
wg. powieści Ufa i Piętrow a 

p. t. 12 KRZESEŁ 
w roi.gł. Hans Hosei Heinz fiuehmann
Pocz. seans, o godz. 5, 7 i 9,15 

Ceny biletów zł. 1.50 i 2 zł.

Kronika organizacyjna O g ł o s z e n i a
Ogólna zbiórka A.S.-U 

W arszawskiego
W niedzielę, dnia 23 kw ietnia b. r. 

o godz. 10 rano punktualnie n a  boi­
sku Klubu sportowego „M arymont" 
ul. Potocka Nr. 1, odbędzie się ogól­
na zbiórka wszystkich A. S-owców, 
w raz z wszystkim i instruk toram i w 
umundurowaniu.

Dojazd do Placu Wilsona n a  Żoli­
borzu, tram w . NNr. 3, 14, 17, 23, 4, 
27. A utobusy linia „L“ i „W".

KONFERENCJA PREZYDIÓW 
KOMITETÓW WSZYSTKICH DZIEL 
NIC P. P . S. odbędzie się we wto­
rek, dnia 25 b. m. o godz. 6.30 pop. 
ul. D ługa 21. Sprawy b. ważne, pro­
sim y o punktualność.

SEKCJA RZEMIEŚLNICZA PPS. 
W niedzielę, dnia 23 kwietnia b. r. 
o godz. 10 rano, ulica D ługa 21 m. 8 
odbędzie się Zebranie Sekcji Rze­
mieślniczej PPS., w raz z sym paty­
kami.

W stęp wolny dla wszystkich rze­
mieślników.

Dzielnica „Starów ka" organizuje 
w sobotę, dnia 22 o godz. 6 wiecz. 
Akademię z okazji nazwania dzielnicy 
im. Tadeusza Dzierzbickiego, w  lo­
kalu dzielnicy Długa 21. Po przemó­
wieniach część a rty s ty czn a

BACZNOŚĆ MALARZE!
W środę, dnia 26 kw ietnia b. r. o 

godz. 5 pop. odbędzie się zebranie 
malarzy.

N a porządku dziennym, spraw  ja­
danie z konferencji z przedsiębiorca­
mi m alarskim i.

M alarze stawcie się licznie!
UWAGA SKÓRZANI!

Dnia 23 kwietnia b. r. w niedzielę 
o godz. 10 rano w lokalu Związku,

Leszno 23, odbędzie się ogólne zebra­
nie robotników skórzanych w szyst­
kich sekcji. Sprawy b. ważne, prosi­
my o punktualne przybycie.

1) Sprawozdanie ze Zjazdu połą­
czeniowego, 2) Wczasy letnie dla 
rob. 3) P ierw szy maj. 4) Sprawy or­
ganizacyjne b. ważne . 5) Wolne 
wnioski.

Wobec b. ważnych spraw  Zarząd 
Zw. wzywa o jak  najliczniejsze i 
punktualne przybycie.

W  poniedziałek, dnia 24 kwietnia 
b. r. o godz. 7 wiecz. z tym  samym 
porządkiem odbędzie się zebranie 
szewców na Pradze przy ul. Targo­
wej 32, w  lokalu Związku.

Odczyt
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T.U.R. 

I  DZIELNICA PPS. TARGÓWEK 
organizują w niedzielę, 23 kwietnia
0 godz. 10-ej w sali k ina „Popular­
ny", Zamojskiego 20:

1. ODCZYT na t. „KRYZYS EU ­
ROPY" (obecna sy tuacja Międzyna­
rodowa), k tóry  wygłosi tow. Kazi­
m ierz Czapiński.

2. PORANEK ARTYSTYCZNY 
zaraz po odczycie. W ystąpią: Chór 
D rukarzy i Scena Robotnicza TUR.
1 wykonają obrazy sceniczne, dekla­
m acje utworów proletariacko - chłop 
skich i śpiewy robotnicze.

K arty  wstępu otrzym ać można w 
Sekretariacie Warsz. Oddz. TUR. 
(Al. 3-go M aja 2), Redakcji „Robot­
n ik" (W arecka 7), WOKR. (Długa 
21) i na Dzielnicach PPS. „P raga" 
(Ząbkowska 38) oraz „Targówek" 
(Swięciańska 5).

T. U. R.
Oddział W arszawski T.U.R. orga- nieczność organizowania obrony 

nlzuje w bieżącym tygodniu nastę- przed atakiem  faszyzmu". Ref. tow. 
pujące wykłady: Józef Żbikowski.

Sobota, 22 kwietnia.
KOŁO MŁODZIEŻY Dzielnicy Żo­

liborz (Krasińskiego 10) godz. 10 n. 
t.: „W spółczesna lite ra tu ra  w Pol­
sce". Ref. tow. Mieczysław Buki.

KOŁO MŁODZIEŻY Dzielnicy Ma­
rym ont (M arii Kazimiery 15) godz. 
19 n. t.: „Konieczność organizowania 
obrony przed atakiem  faszyzmu". 
Ref. tow. R afał P raga.

LOKAL T. U. R. (Al. 3-go Maja 
2) godz. 19 n. Ł: „Medycyna w służ­
bie społecznej". Ref. tow. Robert 
Ładno.

Niedziela, 23 kwietnia.
STOWARZYSZENIE B. WIĘŹ­

NIÓW POLITYCZNYCH. — Koło 
Młodzieży (Senatorska 36) n. t. „Ko-

F U T R A
LISY SREBRNE BIRMO
prawie bez zaliczki od 20 złotych 
miesięcznie. Wielki wybór fu ter. 
LESZNO 28. 1110

L O K A L E
P 0 K 0 IE  niam i 6 0  zŁ dyńcze
pokoje z wygodami. Ulica Tyszkie­
w icza ”  przy Górczewskiej

i M łynarskiej.

M E B L E
& AEDI E  „CUJŹKOWSKI" Chło- 
r l E D L C  dna 16, pierwsze piętro, 
telefon 289-96 poleca duży wybór 
nowoczesnych mebli, sztuki poje- 
dyńcze. W arunki dogodne. 1107

*
Zarząd W arszawskiego Oddziału 

T. U. R. prosi członków T. U. R. i 
członków w szystkich bratnich orga-1 
nizacji o wzięcie udziału w zbiórce 
ulicznej w dniu 1 M aja.

Zapisy kw estarek i kw estarzy, 
przyjm uje S ekretaria t codziennie w 
godzinach 10 — 13 i 17 — 20 (Al. 
3-go M aja 2 ni. 68, tel. 2.35-83).

ODDZIAŁ WARSZAWSKI TUR. 
organizuje w  przyszłym tygodniu 
K urs Przeszkoleniowy Opiekunek 
Domowych (w obronie ludności cy­
w ilnej). Zapisy przyjm uje i inform a­
cji udziela S ekretaria t w godz. 10 — 
13 i 17, 20 (Al. 3-go M aja 2 m. 8, 
tel. 2.35-83).

!M A
M AJESTIC: „N aga prawda".
MUCHA (Długa 10): „Frof. Wil­

czur" i „Ali Baba".
NOWA TOMBOLA: (M arszalk. 34): 

„M arco Polo" i „Rapsodia".
NAPOLEON: „G ibraltar".
OLZA (Kredytowa 14): ,K siążę  i

żebrak"
PALLADIUM: „Panny na wyda­

niu" z Deanną Durbin.
PETIT  IR IA N  ON (Sienkiewicza 8): 

„Pobożne kłam stw o" i „Symfonia 
młodości".

PAN: „Trzy serca".
POPULARNY (Zamoyskiego 20): 

„Marco Polo".
PROMIEŃ (Dzielna 1 ): „Znachor"

PRAGA (Targowa 71): „P atro l bo­
haterów " i rewia.

PRA SK IE OKO (Zygtniinfcowska 
10): „Gehenna".

RAJ (Czerniakowska 191): „Scy-
pion Afrykański".

REX (Długa 9 ): „Postrach Opery" 
1 „M anewry miłosne".

RIALTO: „Niewidzialna ryw alka".

ROMA (Nowogrodzka 49): „Gunga 
Din".

ROXY (W olska 14): „Sygnały".
STYLOWY: „Dr. Murek".
SOKÓŁ (M arszałkowska 60): „Wię 

zienie bez k ra t"  i „Cnotliwa Zu­
zanna".

SORRENTO (K rypska 34): „H ura­
gan" i „Diabły wybrzeży".

STUDIO: „Było ich 13".
ŚWIATOWID: „Idziemy przez ży­

cie".
SFINKS (Senatorska 28): „List do 

m atki".
SYRENA (Inżynierska 4 ): „Szaleń­

cy" i „R obert i B ertrand".
SWIT (N. Świat 19): „C zar Cyga­

nerii".
ŚWIAT (żołibórz): „Słowiczek".
TON (Puław ska 39): „C ztery cór­

ki".
UCIECHA: „Pod gołym uiebem" i 

„COP".
UNIA (Dzika 9 ): „Bezdomni" i re­

wia.
VICTORIA: „Włóczęgi".

R A D I O
RADIO - Union dwu-lampowy, do­

godne w arunki „ANTENA", 
MARSZAŁKOWSKA 187, tel. 325-85 
N apraw y — zam iany. 1255

R O W E R Y
R OWERY części rowerowe n a j­

większy wybór części zagranica 
nych i krajowych, ceny hurtow e me 
nych 1 krajowych, ceny hurtow e Me­
chanikom, wyścigowcom r a b a t .  
CZARNOBRODZKL CHŁODNA 15.

ROWERY, wózki transportow e, r a ­
my. lakierowanie -  niklowanie 

„JOTGE", KW IECIŃSKI, Chłodna 
62. Telefon 541-94. 1260

ROWERY, części krajowe, zag ra , 
niczne najtańsze źródło patefo- 

nów, płyt. Tumowski, Nalewki 13 w 
podwórzu.

t f  IS D ft& l 1<uzin prezerwatyw  gwa 
A U r U n  rautow anych 1 zł. Wy­
syłka zaliczeniem od 3 tuz. Perfu­
meria. Kosmetyka. Ceny konkuren­
cyjne „Papilion" Leszno 25 telefon 
11-52-43 706

T A P C Z A N Y
TAPCZANY, fotele, łóżka — naj­

taniej w now ootw artej pracowni 
żelazna 24, róg  Złotej, sklep.

U B I O R Y
P Ł A S Z C Z E  ne Męskie 1
Damskie, w dużym wyborze po ce­
nach fabrycznych. Pracow nia n a  
miejscu ZŁOTA 20 M. 3. Tel. 507-52

ROWERY, ram y, nowości dla cy­
klistów. Rybowski. Leszno 26. 

Tel. 11-95-54.

R Ó Ż N E
K APELUSZE pranie 1 przefasono- 

wanie. Nasze świąteczne ceny od 
1.50 do 2 zł. Szulc, Targow a 38, 
sklep. 1342

I I I  l I f 9 IO B y * dam skie
SIS€#4 U  i® gotowe — zamówienia. 

WARUNKI NAJDOGODNIEJSZE 
„BERW AL", CHŁODNA 48 — 10.

BEZ ZALICZKI W IERNICKI
SOSNOWA 13, kostium y, płaszcze 
damskie, męskie, garn itu ry  ucznio­
wskie. R aty  od lO  zi. 1280

Hajiaiisze S S  0*4 5 *
płasz- e  zł. z licytacji garn itu ry , 
cze, od «1 J  Odpowiedzialnym kredy t

NOWOLIPIE 21 12 1368

PŁASZCZE nieprzem akalne męskie, 
dam skie zł. 12. M ILA 13-54 pod­

wórze na prawo. 1416

I I D I A Q V  męskie — dam skie, g a r  
U d I U K I  nltury, płaszcze, ko* 
stjum y gotowe — zamówienia. Do­

godne spłaty. D. HERTZ
-  ŹELAZHI 8 0 |3
H D i A i S t f  męskie, damsk ie. Wa- 
U K i U K T  run ki dogodne. „Kre- 
uytpol", Wspólna 26 (dawn. PI. 8-d» 
Krzyży 13). 1338

I I D I A D V  męskie, dam skie goto- 
U D I J J K I  we — zamówienia ra -
ty  długoterminowe ..CF.WU" Chło­
dna 28 2. 1238
■ in lO B Y  męskie, dam skie o n i  Uli fu tra  w wielkim wyborze. Wa­
runki najdogodniejsze. D rajm an, Że­
lazna 76—31, 1120

Z licytacji od 35 złotych — garni­
tury , jesionki. P łaszcze dam ­

skie, m ęskie od 20 złotych. NOWY 
ŚWIAT 59/51.

T E A T R Y
TEATR ATENEUM  g ra  wieczo- 

,em  „Cyrulika Sewilskiego" w świe 
tnej obsadzie.

i EATR WIcLKI— Opera!
Dziś, sobota, 22 kw ietnia 

PREM IERA operetki F r. L ehara

„Kraina uśmiechu"
Ju tro , dnia 23 kw ietnia 
po raz  48-y w  sezonie:

„Faust" i „Noc Walpurg.”
Ceny: 4 5  — 3  8 0

mmi u
Pocz. 4,6,8,10 

GORCZYŃSKAH00£ICE

CENY:

H .75 i1 I I.

B rodulew itt

N iem irzsnhs W 0 “  IUIMHł*"
Stepowiki

.wg. K. Nołdess,

MIĘKKI po“  *• * mw św ięta 4, 6, 8. 10 
ii

UWAGA: Publiczność będzie
wpuszczona na widownię tylko 

na początek seansów. 
Ulgowe ważne za w yjątkiem  so­

bót i św iąt.

M A J E S T I C  IT*
W nledz. i św ięta od 12.30 poranki

IRENA OUNNE -  GARY GRANT
w fenomenalnej komedii

11(11 P i l W M
Balk. 75 gr. Dozw. od 16 i. Partei 1 z!.

# “ SFINKS;rS!L?J^

L i s i  l i  M i i
(A BRIW EŁE DER 

MAMEN)

^  z  L u c y  i K i s z ą  G e r m a n  £

KINU . 1EAIU KOMETA
Chłodna V*

OBCYM  W S T Ę P  
W Z B R O N I O N Y

NA SUKNIE REWIA.

(OLOSSEU/f I f t & v s
Dozw. od 12 1. ZIM Ł K A

W a l la c e  B E E R Y  ^  flQ  B a lk - 
R o b s r i  TAYLOK W

W f  irnie ifg  jQ  P a r t .

TEATR NARODOWY: Dziś „Po 
pielaty welon”.

TEATR POLSKI: Dziś i dni nast. 
„Ham let".

TEATR LETNI: Dziś nowa kome­
dia Biedrzyńskiego „Pensjonat we 
dworze".

TEATR NOWY: Codziennie ko­
media Covarda „W eek-End".

TEATR MAŁY: Dziś „B ra t m a r ­
notrawny".

TEATR KAMERALNY „Elżbieta 
królowa, kobieta bez mężczyzny" z 
Grywińską i Damięckim na czeie.

TEATR MALICKIEJ (M arszai-

NIEDZIELNE POFOŁUDNIOW KI 
W TEATRACH.

W  niedzielę odbędą się następują­
ce przedstaw ienia popołudniowe w 
T eatrach TKKT:

Teatr Narodowy o godz. 4 pop. 
g ra  „Popielaty welon" z  Gorczyń­
ską w  roli głównej.

Teatr Polski o godz. 4 pop. g ra  
„Obronę K santypy" z  Modzielew- 
ską i Woszczerowiczem na czele.

Teatr Letni o godz. 4 pop. g ra  
„Penaionat we dworze" z gościnnie 
występującym  Józefem  Orwidem na 
czele.

Teatr N ow y  o godz. 4 pop. g ra 
„W eek-End" z Ćwiklińską w popi­
sowej roli głównej.

W reszcie Teatr Maty o godz. 3.30 
pop. daje „Tem peram enty" w pre­
mierowej obsadzie.

TEATR KAMERALNY daje o g. 
4.15 pop. „Dom w ariatów " z St. 
Sielańskim po raz 117-ty.

TEATR ATENEUM gra  w nie­
dzielę o godz. 4 pop., po cenach 
zniżonych „Dziewczynę z la tu " w 
premierowej obsadzie z Ew ą Bonac- 
ką, Stefanem  Jaraczem , Juliuszem  
Łuszczewskim, M ariuszem M aszyn, 
sk im  i  in.

kowska 8) — codziennie 
G. de P orto  Riche „Zakochana" z  
M arią M alicką 1 Karolem  Bendą n a

TEATR BUFFO (M okotowska 78)
g ra  wodewil N estroya p. t .  „Ale się 
ubawił" w specjalnym  opracowaniu 
Ju liana Tuwima.

TEATR „MAŁE QUI PRO  QUO" 
Dziś rewia p. t, „S trachy  na Lachy".

TEATR „8.15". Codziennie m e­
lodyjna, pełna hum oru i sentum ea- 
tu  operetka L ehara „Skowronek" S 
Lucyną Szczepańską.

INSTYTUT REDUTY (Koperni­
ka 36-40), o 8 m. 10 wiecz. „Ha­
neczka i ouc-i".

TEATR ARTYSTÓW CRICOT (W 
K aw iarni P lastyków  — IPS  — K ró­
lewska 13): Wznowienie „Męża i żo­
ny" Fredry.

TEATR „ALI - BABA" (K arow a) 
Codziennie rew ia „Sezonie, otwórz 
się!" 2 przedstaw ienia: 7.30 i  10 
wiecz.

CYRK 8.30. D c. W alk wolno-
am erykańskich o ty tu ł M istrza m. 
st. W arszawy n a  1930 rok.

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH. 
P raga, ul. Zygmuntowaka 1, czynny 
w soboty, niedziele i  św ięta. P ro ­
gram  Wielkanocny z chórem Ju ran ­
da na czele.

STOŁECZNY TEATR POW SZE­
CHNY. Dziś o godz. 19 „Ponad 
śnieg" przy ul. Modińskiej 21 ł  
„Szelmostwa Skapena" przy uL Go­
styńskiej 9-11.

Z  FILHARM ONII. W niedzielę 23
lim. o godz. 12.15 odbędzie się po­
ranek  muzyczny, poświęcony tw ór­
czości Czajkowskiego z Symfonią 
Patetyczną na czele.

W  koncercie tym  biorą udział: 
O rkiestra F ilharm . W arszawskiej 
pod dyr. Józefa Ozimiskiego ora* 
koncertm istrz Ja n  Dworakowski, 
k tóry  odegra z towarzyszeniem  or­
kiestry  Serenadę Melancholijną.

ALI-BABA — NAJW ESELSZY 
TEATR WARSZAWY.

Nowy najweselszy te a tr  stolicy,
Ali Baba (Karowa 18) od dni* inau­
guracji ściąga tłum y publiczności, 
k tóra rozkoszuje się kulturalnym  
dowcipem i mlodyjnymi piosenkami, 
wypełniającymi 18 obrazów rewii 
wiosennej „Sezonie, otwór* się i". 
Na czele zespołu nieporównana Mi­
ra  Zimińska, Ina  Benita. Alicja Ha­
lam a ze swym partnerem  K onop­
skim  i inni.

R e d a k to r  MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI
i . - i j . i n - i. i u. j . i l. j ri. i . i . ii - su. . .i ■ - hi ■ ■ i i ii i. .i i -  -------------- —Wf

Odbito w drukarni Sp. Nakładowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 1,


